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Wychodzi codziennie o godz. 
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kwartalna 


Beigii i Szwajcarji 18 k 
+ Tarcji iks. Naddun. 18 s 
N mer pojedynczy kosztuje 8 cent. 


Lwów d. 24. lutego. 

(Nierzetelne postępowanie piamaków rządowych. — 
Delegacja nie powinna zwątpić o sprawie rezolucyj.) 

Warrens, dziennikarz wiedeński, wszedł był 
za rządów Belcrediego do słażby rządowej, do 
biura prasowego, i objął był redakcję groszowe- 
go ministerjalnego pisma: Wiener Journal, W pi- 
smie tem przemawiał gorliwie za rozłzerzeniem 
autonomii Galicji w dacha federacji, za rozwojem 
narodowości polskiej. Obecnie Warrens reda- 
guje Tygodnik politycmy i amieńcił znowu artykuł, 
doradzający aby Galicji nic nie dać, bo Polacy 
myślą jedynie o odbudowania Polski itp. Wande- 
ror zestawia zdania Warrensa £ r. 1865 i z r. 
1869 w jednej i tej samej sprawie i niemiłosier- 
nie go smaga. Lecz na co aż 4 lata wstecz się- 
gać, aby wykryć sprzeczność zapatrywań się w 
Jednej i tej samej sprawie? Wiedeńskie organa mi- 
nisterjalne w sprawie rezolacji galicyjskiej co 
kilka dni zmieniają swe zdanie, wedłag wiatra, 
który z biara pragowego zawieje. W ogóle wi- 
dać teraz, iż oficjaini dziennikarze otrzymali po- 
lecenia odójmywania Polakom nadziei, iż uzy- 
wkać zdołają cokolwiek z rezolacji sejmowej, Ofi- 
cjałni sądzą, ża zdesperowani Polacy potem przyj: 
mą z największą wdzięcznością nawet okrawki 
Z rezolucji, jakie im łaskawie ministerstwo i Ra- 


H w skutek opuszczenia 
elegację naszą. 


egacja ustąpi z Rady państwa w razie odrzace- 
nia rezolucyj, (R wątpić o prawdziwości tego 
fakta nie możemy, gdyż mamy wiadomość o 
nim ze źródła, które powinno być wiarogodne) — 
to zajściem tem najlepiej określone jest położenie i 
ministerstwa i delegacji, i w ogóle całej sprawy 
rezolncy jnej. 

Jeśli delegacja jak jeden mąż na tem sta- 
nowisku wytrwa, jeśli nawet, w razie przewło- 
i lab nieprzyjęcia rezolneji, faktycznie nstąpi 
Z y państwa, to sprowadzi zupełny zwrot w 
rządzie, zmianę ministerstwa, i rozpoczną się 


Luźne karty z pamiętnika zbiega 26 Sybiru. 


L 
(Ciąg dalszy.) 


Miasto Tiameń jest jednym z trzech głó- 
wnych handlowych panktów Syberji, a ztąd w 
porównania z inaemi powiatowemi miastami da: 
leko większe i piękniejsze. Tatarzy, zamieszkują- 
cy tem powiat w dość znacznej ilości, zwią go 
Czengiz-tora. Osobna ta nazwa świadczy o jego 
starożytności — i rzeczywiście Tinmeń jest jedno 
z najstarszych miast Sybira. Przybywającemn od 
zachodu przedstawia się dość korzystnie, osobliwie 
ze wzgórzów, które wznoszą się łagodnie do nie- 
zbyt znacznej wysokości o pół mili na zachód. 
Najbardziej zaś uderza oko siedm cerkwi, między 
któremi są dwa podobno monastery. Białe mury 

Świecące ich kopuły wznoszą się wysoko nad 
Poziomemi domkami, kóre w Jozija Eora 
zajmują wązki pas półmilowej niema! przestrzeni, 
a kis, Się: Sid ia na pólnoc. Wszystkie domy, 
Prócz murowanych zabudowań rządowych i do %0 
kamienic prywatnych, są drewniane. Między kamie- 
hicami jest jedna piątrowa, która wykwintnym Pty: 
em, sehladnością i pięknością zwraca na siebie 
uwagę przecbodnia obcego. Właścicielem tego 
pałacyku, przypominającego wilię w włoskim gu: 
ście, Jost były urzędnik policyjny niższego zę” 
ü, którego nazwisko atoli wypadło mi już z pā- 
mięcj A szkoda, bo wartoby przecież podać do 
publieznej wiadomości imię człowieka, co orygi- 
nalnym i Moskwę doskonale charakteryzującym 
sposobem przyszedł do posiadania dość znaczne- 
Bo majątku. Zapomniawszy tedy imię, opowiem 
Przynajmniej sposób ów cudowny. 

Otóż trzeba wiedzieć, że tiumeńscy kupcy 
badzwyczaj są bogaci. Ogromny handel skórami 
1 herbatą przysparza im rokrocznie bajecznych 
8am i pozwala dogadzać wszelkim swoim fanta- 
Stycznym zachciankom. A mają ich — jak się 
atwo możaa domyśleć — dosyć, bo o ile są bo- 
Gai, o tyle też 8ą i próżni. Wyżsi nrzędnicy 


NP gc? 


nn 


Manuskrypta nie zwracają 


wtedy ugody na serjo. Wahaniem się, podda- 
waniem się delegacja nasza utrzymałaby i nadal 
centiralistów przy sterze, podobnie jak swem wa- 
haniem się i poddawaniem przy uchwalanin kon- 
stytucji grudaiowej przeprowadziła ich do steru. 


_ m -— - 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Paryż dnia 19. lutego. 
(44. W.) Wiktor Hago pisze znanym Swoim 
stylem napuszystym do Amerykanów: „W 18. 
wieku Francja wyzwoliła Amerykę, w 19. Ame- 
ryka wyzwala Grecję. Zuakomita odpłata. Ame- 
rykanie, wyście nam dłożni ten wielki dług — 


wolności. Wyzwólcie Grecję, a damy wam po- 
kwitowanie. Uwolnić Grecję, znaczy odpłacić 
Francji*. 

Tymczasem powrócił z Aten młody Walew- 


ski i przywiózł odpowiedź Grecji. Dziś zbiera się 
konferencja dla wysłuchania sprawozdania. Gre- 
cja, mimo całego oburzenia swej ludności i za- 
pału wojennego, przystaje na warunki konferencji, | 
prawnie uznaje jej wyrok. Ale między uznaniem 
prawności czegoś a wykonaniem uznanego , leży 
przedział niezmierny. O ile więe nastąpi odnowie- 
nie dyplomatycznych stosnnków Grecji z Turcją, 
jeszeze trudno przowidzieć. Zgodzenie się gabi: | 
netn Zaimisa, wobae powązechnego oburaenia opi- 
nii całej krainy, nie może byó poważnem zape- 
wnieniem pokoju. a 

Anglia zajęta całkiem ją pochłaniającą spra- 
wą Irlandji, we Francji zaś czynnie bardzo cho- 
dzą około stłamieria wszelkiej wolności słowa na 
zebraniach publicznych. Minister spraw wewnętrz- 
nych de Forcade wydał okólaik do prefekta Se- 
ah (pogin już w Gazecie Nar. ten okól 
nik ; p. r. 

Rząd moeno się myli, sądząc, że bez wolno- 
ści głowa mocniej poprze swoich kandydatów do į 
Ciała prawodawczego. Przy wyborach 1863 r. 
całe opozycyjne dziennikarstwo porvzamiało się 
i wspólnie stawiło kandydatów i ich popierało. 
Wtedy kandydatura dziennikarstwa postępowego 
stanęła do walki z kandydatarą rządową. I dziś 
Deleciaze, wytrwały bojownik zasad 1793 P., 
proponuje ten sam tryb wyborów i do niego za- 
chęca wyborców. Jednak nie wszystkie skrajne 
dzienniki na to się zgadzają. Wedle nich, czas kan- 
dydatur dziennikarskich jnż minął, dziś dzienniki 
mogą popierać tylko tę lub ową kandydaturę, 
stawiania zaś ich należy do samych wyborców, 
bo ci łatwiej wiedzą, kogo z niezależnych można- 
by przeprowadzić w tym lub owym okręgu wy- 
borczym. Dzienniki sądzą tylko, „by zawsze przy 
dragiem głosowaniu wszystkie odcienia sknpiały 
swe głosy na kandydata, mającego ich najwię- 
cej przy pierwszem głosowaniu“. Jeżeli zatem 


wybory będą zależały od wcielenia tych dwóch | 


prawideł w życie, wtedy żadne zgromadzenia, 
wysuwające naprzód mowców ludowych, nie bę 
dą stanowczo wpływać na mandaty — zależne w 
takim razie od porozumienia się mających wpływ 
stanowczy na licznych wyborców. W takim razie 
rząd tylko się skompromituje. 

Na Zachodzie od bardzo niedawna wszczął 
się dość znaczny ruch między uczonymi geogra- 


miasta ciągną z nich wprawdzie wszelakie ko- 
rzyści, ale zarazem i pogardzają nimi, jakoby 
niższy mi od siebie. To też każdy kapiec uważa 
się za uszczękliwionego, jeśli potrań wciągnąć 
do swego domu kogokolwiek z błakorodnych (do- 
brze urodzonych). Wprawdzie ndaje mu się to 
najczęściej tylko z wszelkiego rodzaju gryzipiór- 
kami, ale on i z tego kontent. I tradnoby zaiste 
orzec, co go więcej zmartwić Pai czy to, że 
sąsiad jego kupiec zyskał na rbitskim jarmarku 
o 20.000 rubli więcej od niego, czy też to, że 
miał na obiedzie u siebie zasiedatela sąda ziom- 
skiego, podczas gdy on mógł się wykazać tylko 
sekretarzem sprawnika... 

Otóż nasz urzędnik policyjny, kwartalny nad. 
zieratel po randze, był jednym z takich, co to żyli 
z kapcami za pan brat. Dostało mu się wpraw- 
dzie nieraz za to od gorodniczego, ale snać nie 
robił sobie nic z tego. Był młody, lubiał się ba- 
wić, a pensji miał tylko 10 czy 12 rabli miesię: 
cznie, więc myślał sobie: Dlaczego się nie mam 
weselić, kiedy poją i karmią darmo ?... Nadszedł 
jarmark. Główną pasją kupców tiumeńskich, jak 


| i w ogóle wszystkich moskiewskich, jest gra ha- 


zardowna. Grają też podczas takiego jarmarku 
Szalenie, a piją 
nadrieratal pił wprawdzie z nimi szampantskoja i 
maderu, co się wlazło, ale nie grywał. Gdzież je- 
mu z nimi było grać w artosa , kiedy te jnchy 
stawią na jedną kartę nieraz po 1000 i więcej 
rubli l... Widząc więc niekompetentność swoją 
do gry, był jednak na tyle nprzejmym, iż przy- 
siadywał się zawsze do bankiera i wyręczał go 
w wypłacie przegranych i w odbierania wygra- 
nyc, t. j. pełnił obowiązek kasjera. I cóż po- 
wiecie? — po 3 czy 4 jarmarkach podziękował za 
urząd, wybudował najpiękniejszą w mieście kamie- 
nieę, którą szacują na 10.000 rubli, i zaprzestał 
bywać n kupców | 

Z tego zdarzenia, zresztą autentycznego, mo- 
żna powziąć wyobrażenie o wysokości stawek 
przy grze knpców i o kolosalnej a przytem spry- 
tnej kradzieży urzędnika. 

Osobliwości Tiumeń niema żadnych, któreby 


We Lwowie, Środa dnia 


| 


przytem jeszcze szaleniej. Nasz | 


4. Lutego 1869. 


się, lecz bywają niszczone. 


fami. Od dawna ogłoszony był za niebosz- 
czyka dr. Livingstone, jeden z najsławniejszych 
badaczów Afryki środkowej, którą przebył nieraz 
w różnych. kierunkach. Żałowano go powszechnie. 
Nagle rozniosła się pogłoska, że on żyje i wra- 
ca. Wzbogaciwszy naukę najpiękniejszemi odkry- 
ciami, poznawszy indy najrozmaitsze, żyjące do- 
tąd nawet w kanibalizmie, wraca do Londynu. 
Paryzka akademia nank na ostatniam swem posie- 
dzeniu wybrała go na członka-korespondenta w 
oddziale geografii. W Zanzibarze zaś uwięziono 
murzyna, który puścił w obieg bąka o śmierci 
Livingstona. 

Znowu powstają narzekania na paua Nieu- 
wekerke, zawiadowcę galeryj Luwra. Dnia 1. 
stycznia wyniesiono znakomitą ówiętą rodzinę 
Morilla, brakuje 27 obrazów szkoły famaudzkiej, 
a jednak pan Nienwekerke tłumaczy się tylko 
w malem kółku cesarskiem, nie uważa nawet 
za stosowne, w dziennikn rządowym dać objaśnie- 
nia na zarzuty, każąc wynosić Śliczny dzbanek 
Benvenuta Celliniego.. Prawda , że cesarz sam 
tylko odpowiedzialny jest za to, i cesarz, wedle 
zapewnienia Rouhera,. zdolny ponosić wszelkie 
ciężary rząda. Po cóż ma p. Nięnwekerke za- 
dośćczynić wymaganiom powszechności i oga- 
łacać Ściany swego pokoju lub zdejmować ze 
strychu obrazy, o których znawcy powiadają, że 
Bą znakomite, i ustawiać w galerjach ? 

Zresztą pan Rouher zajęty mocno teraz 
swojem dziełem „Historja opiaii powszechnej” (k- 
śtoire de l'opinion publique), które wkrótce się uka- 
że. Ma to być bardzo piękne wydanie co do 
druku, papieru i taniości, ale dalekie do piękna 
pod względem prawdy i oceniania objawów 8po- 
ecznego życia. 

Pabliczne wykłady coraz więcej zajmują Pa- 
ryżanów. Favre za dwa wykłady dla Stowarzy- 
szenia filotechnicznego zebrał. czystego zysku 570 
franków. Towarzystwo to zajmuje się urządza- 
niem bezpłatnych wieczornych wykładów po ró- 
żnych dzielnicach miasta i daje wyrobnikom mo- 
żność oświecenia się choć w części. 

Na Balwarze kapucynów przedonegdaj Edmund 
Douay. mówił o ruchu myśli franeuzkiej w pi- 
śmiennictwie, a Dumas syn- 0 nowoczesnej po- 
wszechności. Kto zna pisma ostatniego autora, 
ten jnż zapewne zgaduje, jak piękną wymową 
były wypowiedziane jego myśli, choćby nić no- 
wego nie zawierały. 

W kościele ks. Pressense miał kazanie „O 
wolności myśli, zdobytej przez ewangelię.“ U was 
wydałoby, się dziwnem podobnej treści kazanie, 
w Paryża ściągunęło ono licznych słuchaczy. Tu 
inne obyczaje. Ot np. wziąść teatry: w jednym 
imiesiąca stycznia same tantjemy antorów dra- 
matycznycb wynosily 176.000 fr, a w -grudniu 
156.000 fr. 


Czynności Rady państwa, 


„Znowu zaczynają Niemcy krzątać się około 
zawiązania nowego jakiegoś klnbn. Ma on na- 
zywać się klabem „połączonej lewicy.“ Człon- 
kowie jego przyjęli ten sam ogólnikowy program 
co klab Rechbanera. 


można podziwiać i opisywać, tem bogatszy zań 
jest według mniemania mieszkańców skarbiec du- 
my czyli gminy miejskiej, niedostępny rozamie 
się dla profanów , a mieszczący w sobie tylko 
łódkę, pokrytą aksamitem, zbudowaną umyślnie 
dla dzisiejszego oara, gdy tenże podczas podróży 
swojej na Sybir przejeżdżał przez Turę. Wów 
czas był on dopiero następcą trona. 

Trzeciego dnia po przykycin do Tiamenia, 
wyprAawiono nas, jak już mówiłem, do Omska, 
położonego o 800 wiorst dalej na wschód. Za 
przewodnika dano nam jednego tylko żołnierza, i 
to bez broni. Na piąty czy szósty dzień mie- 
liśmy przyjść ma dniówkę do miasteczka W., 
gdzie hył zwyczaj zamykać takieb jak my po- 
dróżnyeh, do więzienia, nie zważając na to, iż 
po wsiach pnszczano nas samopas prawie, i że 
jako rekraci nie byliśmy więźniami. Dziwnem 
nam się wydało takie sprzeczne postępowanie i 
byliśmy z niego tem bardziej niezadowoleni, 
żeśmy odwykli jnż byli trochę od murów i po 
wrót zw kraty nie tak bardzo nas nęcił. 

. Zblitająe się więc do W. i widząc już o 
wiorst. kilka czerwony dach i białe mury tisrmy 
powiatowej, owładnęło nami nieprzyjemne jakieś 
uczucie, łagodzone chyba tylko myślą że dłużej 
nad dzień nie będzie trwała nasza zgryzota. 

Jeżeli jaż we wszystkich miasteczkach i mia- 
stach moskiewskich więzienia i cerkwie na pier- 
wszym stoją planie i najpierw uderzają wzrok 
przechodnia — to po miastach sybirskich one 
wyłącznie zwracają na się uwagę. Przy nich 
wszystkie inue zabadowania maleją i nikną, co 
dziwnie uzmysławia dachowy stan tamtejszego 
społeczeństwa, w którem fanatyzm i despotyzm 
gorują nad wszystkiem, « nie cierpiąc nie równe: 
go sobie, drazgocą wszystko, lnb do uległości i 
uniżenia przed sobą zmuszają. 

Próez dwóch murowanych cerkwi, których 
budowa łączy w sobie tyle różnorodnych pier- 
wiastków, iż tradno by ją było podciągnąć pod 
jakikolwiek ze znajomych rodzin stylu, i ogro- 
muego więzienia, wznoszącego Się zaraz od 
wchoda po lewej stronie drogi, w miasteczku W. 


MIEJSCOWA: kwartalnie 3 słr 75 ont 
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Przedpłaię i ogłoszenia przyjmują 

We LWOWIE: Bióro 4 dministracji Ga- 
tety Narodowej przy ulicy Nowej, nod 
lioabą 291. w KRAKOW E: Księgarnia yje 
sefa Czecha w. rynku. W PARY. 1U : na całą 
gk” i Anglię jedna R. pułkownik Raczkow - 

; rue du pont de Lodi Nr. 1. WE WIEDNIU 
p. 4 Oppekk, Wollzeile, 22: tuazież pp. Hasen- 
meing Fogier, Wollzeile 9. W FRANKFUR. 
CIK nad MENEM i HAMBURGU: pp. Hoo- 
senstein d Vogler. 

OGŁOSZENIA przyjmują się 18 opłatą 6 
cnt od miejsca objętości jednego wiersza 
drobnym drakiem, oprócz ty stemplowej 
30 nt sa każdorazowe nmieszozeni . 

LISTY REKLAMACYJNE niso coto 
wane nie ulegają frankowaniu, 


W regulaminie klubu znajduje się następują- 
cy punkt: „Większością głosów nuehwala klub, 
że jakiś przedmiot ma stać się kwestją klu- 
bową. 

„Każdy członek ma obowiązek głosować w 
kwestjach klubowych z klubem. Kto inaczej gło- 
suje, uważa się za występującego z kluba, i'prze- 
wodniczący ma prawo wezwać go Go wystą- 
pienia. * , 

O ten szkopuł niezawodnie rosbiłby się 
wkrótce klub znowu, gdyby nie zaradzono tema 
orzeczeniem, iż jeżeli który z członków W klu- 
bie z góry zapowie, że inaczej będzie głosował, 
to wolno mu głosować w Izbie inaczej jak W 
klubie uehwalono, bez obowiązku występywanie. 


Przegląd polityczny. 


Austrja i Węgry. W niedzielę odbyło się 
w Peszcie w dzielnicy Theresienstadt zgromadze- 
nie przedwyborcze, na którem rozwijał swój pro- 
gram minister Gurovo Zgromadzenie te o tyle 
jest ciekawszem od licznyeh innych, odbywają- 
cych się obecnie we: Węgrzech zgromadzeń tego 
rodzaju, że miało ma celu pozyskanie nano- 
wo dle stronnictwa: deskistowskiego żydów, któ- 
rzy najliczniej zamieszkują tę dzielnicę stolicy 
Węgier. Zwołany bowiem przez ministra Kótyósa 
kongres żydowski mocno zackwiat syrspatjami 
żydów węgierakich dla polityki doakistów, w sku- 
tek czego minister Głorove bardzo mało miał 
szans ponownego wyboru w okręgu wyborezym 
Theresienstadt. Ogólnie wróżą, że pokona go 
Jokai, ze stronnictwa lewicy. W mowie swej po- 
łożył głównie nacisk na realne rezultata, jakie do- 
tychcezas odniosła polityka Doeaka, i jaskrawemi 
barwami odmalował niepewność i mglistość d% 
żeń stronnictwa lewicy. Mowa miała na słucha- 
czach wywrzeć bardzo korzystne wrażenie. 
zgromadzeniu wzięło udział około 20.000 osób. 


Belgia. Jndep. belges zejmaje się ostatnią u- 
chwałą, zapadłą w belgijskim seuacig. Rzeczo- 
ny dziennik kładzie szczególny nacisk na to, że 
gdyby nie niesłuszne napady prasy ke 
senat nie byłby tak zgodnie głosował za przed: 
łożeniem owem. Wielu członków Senatu 
stanęło po stronie nstawy jedynie dlatego, że 
nie chcieli ściągnąć na siebie zarzutu, jakoby się 
cofałi „przed Oszczercami i napastnikami wolnej 
Belgii.“ Ostatnią tę uwagę uwydatniają najlepiej 
rozprawy w senacie, gdyż wszyscy mowcy nad- 
mieniali o zarzutach, czynionych Belgii przez or- 
gana dk franenzkiapo. Szczególnie pierwszy 
mowca, Mallon położył macisk samodzielność i 
nietykalaość bełgijskiej autonomii. „Belgia, mówi 
on, będzie dła Francji przyjaźnie usposobioną, lecz 
mimo to musi Ona strzedźz swej narodowości i ne- 
utralności. Utrzymanie zupełnej nentralności Bel- 
gii wymaga, aby pod względem materjalnym nie 
oddawano tego kraju na pastwę ani Francji ani 
Prusom. Dlatego głosować będę za wniesioną 
przez rząd nstawą kolejową.* — Prezydent ga- 
bineta Fróre Orban przerwał poprzedniemu mow- 
cy okrzykiem. „I my zgądzamy się z pańskiemi 
poglądami!“ W tym samym dnchn zabrał następnie 
głos sam prezydent gabinetu. 


nic nie zajmuje oczu widza. Chcąc nie chcące 
cała uwaga jego przy wstępie musi się zwrócić 
ku tym trzem budynkom i być poddaną jedynie 
ich wrażeniom. Można sobie więc wyobrazić, z 
jakiem  usposobieniem wchodzi się do miasta, 
gdzie podobue godła najpierw myśl zajmują i 
tych uczuć stają się przyczyną, jakie widok Środ- 
ków ujarzmiania człowieka zwykł obudzać w pier- 
si każdego. 

Przy wspomnianych budynkach drewniane 
domki mieściny wyglądały zdala jak kupki mró- 
wisk lab mogiłki. Wszedłszy na jedną z kilku 
alic szerokich, trawą porobniętych i przecinających 
się wzajemnie jak Krata, zdawało się, że się 
jest gdzieś na niemym cmentarzu azjatyckim, — 
tak mało tam ruchu i życia. Pominąwszy nawet 
wpływ owego dla miasteczka niekorzystnego wra: 
żenia, jakie wywoływało zaraz na wstępie wię: 
zienie, zewnętrzna fizjonomia jego miała sama 
przezsię 606 wymuszonego i nienaturalnego. Je- 
den rzut oka przekonywał cię dostatecznie, że 
ta budowano wszystko po ukasu; widziałeś pra- 
wie, jak tam gdzieś na rynku na wysokiem ra- 
sztowania stał podczas pierwotnych robót bodo- 
wniczy rządowy 2 koutem i planem w ręku i 
krzyczał co_cbwila na robot oY. Pa formis 
pa formia?! 

, Myliłby się bardzo, ktoby chciał sądzić o 
miasteczkach syberyjskich według naszych. Ja 
w klimacie, głebie, powierzchowności kraju, w 
ladziach i obyczajach — tak też w mieszkaniach, 
siołach i miastach zachodzi tu wielka różnica. 
Zamieszka ą€ rozległe równiny i posiadając mnó- 
stwo nienżywanej ziemi, Moskal a tem bardziej 
Sybirak lubi przestronność. To też miasta I wsie 
tamtejsze nie tworza śŚciśnionej gromady mie- 
szkań ı zagród, lecz zazwyczaj leżą szeroko roz 
postarte na stepie lub na równinie. 

Pojedyńcze domy łab chatki stoją 
ogrodzone dokoła płotem lub parkanem, i zajmu- 
ją tyle ziemi, że n nas mogłyby sie pomieścić 
trzy lnb eztery zagrody ua takim kawałka. Urzę- 
dowy atoli porządek budynków mieszkalnych i 


odrębnie, 


wybitny ich podział na kwartały (dzielnice), świad 
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Na samym wstępie oświadczył on, że „już 
dawniej rząd belgijski zawiadomił Francję o praw- 
dopodobnem zlaniu się,kolei, przeciw czemu £ ran” 
cja nie myślała reklamować. Mimo to denuncjują 
Belgię, jakoby ona słuchała teraz wrogich pod- 
szeptów. Jakto moi panowie, moglibyśmy dopa- 
ścić aby nikczemna intryga szkodziła naszym 
wolnym interesom? Nie znam hr. Bismarka, wi- 
działem go tylko raz, otoczonego tłumami, i to 
przypadkiem w jakimó pałacu. Bismarka znam 
więc tylko z historji, i ten Bismark miałby jak 
tchórz stawać poza naszemi plecami, aby przy 
naszej pomocy kuuć zaczepne plany przeciw Fran- 
cji! Nentralność Belgii, kończył minister, musi 
być zachowaną. Obowią zkiem naszym strzedz 
zawartych traktatów, i nie dopuścić aby nie po- 
sądzano nas o prowadzenie niegodnej polityki 
wobec francuzkiego narodu.'' 

Przeciw ustawie zabrali głos Hoffschmidt i 
Auetham, lecz uwagi ich nie zrobiły żadnego wra- 
żenia, gdyż minister sprawiedliwości zbił je do- 
statecznie. 

Wypada tu jesze nadmienić, że Journal offi- 
ciel nie wspomina ani o głosowaniu w belgijskim 
senacie, ani o OŚwiadczenin ministra Frere Orba- 
na. Jeden tylko Pużlie widzi w słowach prezyden- 
ta belgijskiego gabinetu zupełny odwrót. My nie 
możemy dostrzedz tego odwrotu. 


Francja, Odwrót dzienników  francuzkich, 
zapowiedziany wczoraj na tem miejscu, stanie się 
powszechnym, gdyż jak brnkselskie telegramy do- 
noszą, senat belgijski przyjął 36 głosami prze- 
ciw 7 ustawę, tyczącą się konsensów na koleje 
Żelazne. Niektórym zdaje się, że król Leopold, 
nie chcące drażnić Francji, nie da sankcji tej n- 
stawie, lecz wedłng naszego przekonania przypu- 
szczenie to niema najmniejszej podstawy, gdyż mo- 
narcha tak konstytucyjnego krajn jak Belgia, nie 
zechce obarzać przeciw sobie całego narodu. 
Francja baie zatom musiała przyjąć. owe wy- 
Jaśnienia, które jej poczynił rząd belgijski, bo w 
obeewem położeniu wojny s swą sąsiadką toczyć 
jaj nie wolno. Głwałtowną polemiką w dzienni- 
kach chciano przestraszyć Belgię — lecz gdy na- 
pady nię skatkają, trzeba się wycofać bez szwan- 
ku. W każdym jednak razie między Belgią a 
Francją pozostanie punkt aporny, który bynaj- 
mniej się nie przyczyni do uspokojenia strwożo- 
nych umysłów. W razie jakichkolwiek zawikłań, 
pont ten- może być zawiązkiem krwawej kata- 
strofy. 

Rząd belgijski znalazł niemałą podporę w 
dziennikach angielskieh, które od samego począ- 
tku siangły po stronie Belgii, dając do poznania, 
że Europa nie dopuściłaby pokrzywdzenia Belgii. 

Krewzztg. cieszy się, że dzienniki francuzkie 
posądzają Prnsy o agitację w Brnkseli, i powia- 
da, że pochlebia to Prusom, gdy im przypisują 
tak wielkie wpływy. 

Siecle donosi, że panowie Favre, Carnot, 
Pelletan, Picard i Garnier-Pages wystąpią w Pa- 
nya jako kandydaci do Ciała prawodawczego. 

daje się więc, że stronnictwo demokratyczne 
zamierza -nie popierać więcej dawnych swych 
ulubieńców jak Olivier, Gueroult, Darimon 
i Thiers. 

Zdaje się sprawdzać wiadomość, podana 
rzez la Patrie o przyspieszeniu wyborów we 
rancji. Sprawozdanie budżetowe ma być przed- 

łożone Ciam prawodawczemu około 8. marca, 
a około 20. kwietnia spodziewają się zakończe- 
nia posiedzeń. Tak więc nowe wybory mogą na- 
stąpić jeszcze w ciągu mają b. r. Nowych wy- 
borów oozekują z niemałą ciekawością tak zwo- 
lennicy pokojn jak i ich przeciwnicy. Drudzy, 
mówi jeden z paryzkich dzienników, spodziewa- 
ją się ciekawych wyjaśnień ze strony marszałka 
ele ato przy rozprawach nad tegorocznym po- 
borem, który opozycja chciałaby zmniejszyć na 
80 tysięcy ludzi, podczas gdy rząd projektuje 
jak dawniej 106 tysięcy. Opozycja chce przy 
tej sposobności walczyć bardzo racjonalną bronią. 
Jeśli pokój EE la PY Pam Rn „wyra breven pAniozkie s has w rzeczy Samej tak trwałym, 


czący jasno o żelaznej woli kogoś co je wznieść 
rozkazał, a nic o swobodnej. chęci tych co bu- 
"dowali — czyni ich widok ponurym Todęśrkasa. 
jącym i nadaje im wybitną cechę jakiejś jedno- 
stajnej, sennej i martwej niernchomości. Najbar- 
dziej daje się to spostrzegać w osadach Moska- 
li w Syberji, którą od trzech wieków dopie- 
ro na rozkaz carów zaludniają. Tu wszystkie 0- 
brazy odznaczają się, że tak się wyrazimy, na 
macalnym kolorytem niewoli. 

Przechodząc ulicami W., bardziej jeszcze 
pełnemi kurzu jak droga z Tiumenia, do kance- 
larji naczelnika roty iuwalidów dla wypełnienia 
niektórych formalności, nie spotkaliśmy ani ży- 
wej duszy. Całe miasto zdawało się wymarłe, 
niby we śnie pogrążone. Bo też i dzień był 
skwarny; rzekłbyś, że powietrze napoiło się spie- 
kotą. Jakaś dziwna ociężałość, przesiąkająca 
niejako całą przyrodę, udzielała się także wszy- 
stkiemu co w niej żyło. Po ulicach witały nas 
tylko psy leniwem naszczekiwaniem, nie ruszając 
się nawet z legowisk przed wrotami. Zresztą i 
we dnie mniej skwarne mie wiele więcej ruchu 
możnaby tn napotkać. Miasta sybirskie ożywia- 
ją się tylko w dnie targn — w inaym zaś cza- 
sie są tak puste, jak stepy, na których szeroko 
się zwykle rozsiadły. 

Stanąwszy u malowanych na czerwono wrót 
więzienia, dokąd nas zaprowadził przewodnik po 
załatwionych u naczelnika formalnościach, radzi- 
śmy byli niewymownie, że przecież odpoczniemy 
po upale i znoju — chociażby nawet w cieniu 
murów więziennych. 

Ledwośmy weszli za wroła, obskoczyło nas 

natychmiast kilkn żołnierzy od straży więziennej 
i okazało najżywszą chęć przesznkiwania naszych 
tłamoczków i waliz. Sprzeciwialiśmy się temu 
energicznie. Posłano po dozorcę. Dozorca będąc 
na szczęście Polakiem, i JE się okazało, niezłym 
człowiekiem, nie dopuści kłótni i kazał nas bez 
rewizji odprowadzić na czwarty kurytarz wię- 
zienia. 

Knrytarz ten mieścił się na trzeciem i naj- 
wyższęm piętrze zabudowania i był w dwóch 


| 


GAZETA NARODOWA z dnia 24. Lutego 1869. 


jak to ntrzymuje rząd, to czemuż zwiększać cię- 
żary, przygniatające ludność? Cóż na to powie 
marszałek Niel? Po stronie opozycji jest zupełna 
słuszność, gdyż nzbrojenia postępują dalej w dość 
wielkich rozmiarach. I tak urzędowy Monitor 
armii doniósł temi dniami, że dekretem ministra 
wojny została przywrócona do właściwej siły ko- 
menda pociągowa armii, tj. że z pięciu szwadro- 
nów zrobiono naraz trzy pułki. Równa to się 
przeprowadzeniu pociągów ze stopy pokojowej na 
wojenną. Pociągi jednak w linii na stopie poko- 
jowej liczą po 5 szwadronów, 24 kompanij i 6 
plntonów zaszeregowych. Zdaje się więe, że wspo- 
mniony dekret dotyczy tylko części pociągów, 
kiedy w nim mowa jedynie o szwadronach. Nord 
cytując tę wiadomość, dodaje: „Widocznie jest 
to nzupełnieniem nzbrojeń na stopę wojenną. * 
Prócz tego w chwili obecnej organizują Z naj- 
większym pospiechem gwardję ruchomą w okrę: 
gu wojennym Lille, to jest w całej półnoeno- 
wschodniej stronie Fraucji. Spór z komisją budże- 
tową o pensję oficerów tejże gwardji, został roz- 
strzygnięty na korzyść ministra wojny. 


Rzym. Do Czasu piszą do Rzymn pod dniem 
14. bm.: Dois 11. bm. dokonała żywota w klasztor- 
ku bazylianek w Rzymie matka Makrena Mie- 
czysławska, znana całemn światn ofiara moskiew- 
skiego prześladowania. Dzieje tej męczenniczki 
szyzmy dostateeznie są znane krajowi całema, 
bym je powtarzać potrzebował. Ksieni bazylianek 
była w stolicy świata katolickiego żyjącem Świa- 
dectwem tych mikołajowskich okrucieństw, jakie 
jednak za rządów liberalnego Aleksandra II. o 
wiele jeszcze zwiększonemi zostały. Do ostatniej 
chwili matka Makrena przechowała w sercu Ży- 
wą miłość prześladowanej ojczyzny, a oddalenie 
od niej i wpływy miejscowe jej pobytu, nie zdo- 
łały w sercu jej stłumić tego ognia świętego. 

Margrabia Banneville ma nareszcie jntro zło- 
iyé urzędownie listy swoje wierzytelne Ojea ów. 
Miewał on temi dniami częste rozmowy s kardy- 
nałem Antonellim, któremu udzielił nową depe- 
szę margrabiego Lavalette. Minister franonzki 
spraw zagranicznych wyraża w niej serdeczne 
zadowolenie rządu swego s przygotowań do 80- 
boru, jakie ua tak wielką skalę odbywają się 
w Rzymie, i oświadcza gotowość przyczynienia 
się, o iłe to w jego możności, do pomyślnego 
skutku tego walnego sejmu powszechnego ko- 
ścioła, rozciągając nad nim opiekę, zapewniającą 
jego bezpieczeństwo. Atoli rząd cesarski powi- 
nien mieć jednocześnie na względzie dobro du- 
chowieństwa francnzkiego, oraz własne, i usuwać 
wszelkie pozory do religijnej agitacji i rozdwo- 
Jenia w łonie samego duchowieństwa. Spodziewa 
się przeto, iż Stolica apostolska zechce się prze- 
jąć słusznością jego pobudek i wykluczyć cał- 
kowicie z programa soboru kwestje draźliwe i 
niewczesne, których poruszenie stałoby się pod- 
nietą do niesnasek, mianowicie zań punkta spor- 
ne, względem których stronnicy gallikanizmu i 
zwolennicy romanizmu dotychczas zgodzić się z 
sobą nie mogą, nadewszystko zaś kwestję praw 
organicznych i nieomylności papiozkiej. Niewia- 
domo dotychczas, co sekretarz stana odpowie- 
dział na depeszę margrabiego Lavalette, ale tak 
śmiałe i bezpośrednie wmięszanie się rządu fran- 
cuzkiego do rzeczy, stanowiących samą treść 
przyszłych obrad suboru, aiewymownie zasmaciło 
i oburzyło dwór rzymski. 

Ogólne niepewne położenie Europy i prze- 
widywane powszechnie starcia mocarstw ntrzyn u- 
ją mieszkaheów pałacu Farnese w ciągłym sta- 
nie wzruszenia i niecierpliwości. Franciszek II. 
spodziewając się wkrótce wielkich wypadków, 
układa się z jednym z najpierwszych domów 
bankierskich w Londynie względem pożyczki, 
która ma dozwoli przygotować się na wszelką 
ewentualność. Pożyczka ta zabipotekowaną bę- 
dzie na dobrach majorata Faruezów , dziedzi- 
czonych, jak wiadomo, przez Burbonów neapoli- 
tańskich a położonych w teraźniejszych posia- 
dłościach papiezkich. Aby pożyczkę tę zaciągnąć, 
krul Franciszek wyrobił breve papiezkie, bez 


EE ana dele PRE az AE osiadania ic E E A częściach niezamieszkały. Zająwszy tam 
najdogodniejszy numer (komnatę), zakrzątaliśmy 
się najprzód około obmycia twarzy, oczu i wło- 
sów zaprószonych — a potem dopioro pomyśle- 
liśmy o posiłku, którego potrzeba dawała się 
czuć potężnie po 19-wiorstowym pochodzie. 

Pokrzepiwszy trochę siły, wszyscy towarzy: 
sze układli się pokotem do spoczynka na tapcza- 
nie zielono pomalowanym, ciągnącym się pod 
oknami wzdłuż całej komnaty, i posaęli wkrótce 
głębokim snem znużonych; ja zaś, chodząc po 
komnacie i podziwiając wzorową czystość, 
która mnie tak tn, jak i w całem więzieniu uda- 
rzyła, rozmyślałem nad prawdą przysłowia: Nie 
taki djabeł czarny jak go malują. 

I w rzeczy samej, zbliżając się do W., oba: 
wialiśmy się, aby nas nie zamknięto do bro- 
dnej ciemnicy, pełnej różnorodnych owadów, 
śmieci i plagastwa ; tymczasem przeciwnie, za- 
prowadzono nas do mieszkania, które się nam 
wydało pałacem, dzięki uprzedzeriu. 

Więzienie to, niedawno jak widać zbudowa- 
ne, jaśniało jeszcze całym blaskiem nowości mo- 
skiewskich zabudowań rządowych, gdzie powierz- 
chowna czyatość i wytrworność biorą górę na 
mocą i trwałością. Podłoga, pomalowana na ku- 
rytarzach na żółto, a po komnatach na czerwo- 
no, szkliła się Jakby woskowana. Zielone sosno- 
we tapczany nie odstręczały brudem znużonego 
i chcącego na nich spocząć, jak po innych wie- 
zieniach — a ściany białe z czarnemi u dołu ob- 
wódkami nie nosiły na sobie jeszcze tych śla- 
dów, jakie dają się widzieć po dłaższem używa- 
nia w zabudowaniach, przeznaczonych na cel po- 
dobny. Powietrze nawet, aczkolwiek tebnące tro- 
chę terpentyną i sosnowem drzewem, nie prze- 
siąkło jeszcze tym odrębnym i nieprzyjemnym 
zapachem, który daje się czuć tylko po więzie- 
niacb. Wprawdzie nie pozwolono nam wychodzić 
po za mur, otaczający więzienie dokoła, wąt- 
pię jednak, aby przy takiej spiekocie wzięła ko- 
go chętka pójść na przechadzkę, gdyhy nas na- 
wet byli rozstawili i po kwaterach. (Ć.d. n.) 


którego majorat Farnezów żadnym długiem ob- 
ciążonym być nie może. 

W wojsku papiezkiem zbiegostwo trwa cią- 
gle,i zajścia między żołnierzami różnej broni i 
narodowości Są Gzęste. Komitet katolicki belgij- 
ski, który werbował ochotników i zuaCzne zbie 
pał skladki, po rozwiązaniu się swojem w skut- 
kn nieporozumienia z ministerstwem broni w 
Rzymie, wezwany ztąd został do powtórnego 
działania, i obiecano nezynić zadość we wszyst- 
kiem Foro domaganiom się. 

Civitella koło Subiaco poddało się wła- 
dzom papiezkim czterech rozbójników z bandy 
Ponta która porażona przez wojsko włoskie, 
schroniła się na terytorjam rzymskie. 


Wschód. Z Konstantynopola telegralują pod 
dniem 21. lutego, że wszyscy kandyjscy POR ad 
cy poddali się już władzom tureckim. Myśmy 
sądzili, że już od miesiąca niema na Kaodji 
ani jednego uzbrojonego Greka, a tymczasem 
wspomniany telegram, donosząc nam o poddania 
się rewolucjonistów, każe nam temsamem przy- 
puszczać , że powstanie na Krecie trwa ciągle, 
cheć może nie w takich jak dawniej rozmiarach. 
Z tego samego źródła dowiadujemy się dalej, że 
Grecja nie jest tak spokojną, jak o tem sądzą w 
Europie. Czy tylko owi rozbójnicy, o których 
donosiły ateńskie telegramy, nie są przypadkiem 
powstańcami, niemogącymi się pogodzić z poli- 
tyką nowego gabinetu? 

Imparcial, wychodzący w Smyrnie, donosi, że 
gabernator Archipelagu , Aehmet Kajserli, obsa- 
dził za pomocą eskadry dnia 11. bm. największą 
wyspę z grupy Sporadów, nazwiskiem Symi, gdyż 
Wysoka Porta zamierza z powodu nsprawiedii- 
wionych skarg, odebrać tym wyspom przywileje 
samorządn. 

Piszą z Paryża, że pogłoski o nocie mo- 
skiewskiej zawdzięczają swe istnienie pogadance, 
którą Gorczaków miał z pewnym greekim dyplo- 
matą. Książę oświadczył owemn dyplomacie, że 
kwestji wschodniej nie można nważać za zała- 
twioną, na krótki czas ustąpiła ona tylko z sze- 
regu spraw, zajmujących nwagę Europy. Zara- 
zem wynurzył on przekonanie, że państwo Ture- 
ckie nie pożyje jnż dlugo, i że dlatego Grecja 
może z całą słasznością marzyć «0 rozszerzeniu 
swych granie. Grecki dyplomata zakomunikował 
te nwagi swema rządowi, ztąd s prywataej po- 
gadanki zrobiła się natychmiast Bolitydzna nota. 


Kronika. 


— Mianowanie. Na przedstawienie ks. Leona Sro- 
czyńskiego, proboszcza z Sieklówki, nadała Rada szkol 
na krajowa posadę rzeczywistego nauczyciela przy 
szkole parafialnej w Sieklówce nauczycielowi przy szko 
le parafialnej w Trzcinicy, p. Antoniemu Wujaczyń- 
skiemu. 

— Drugie nadzwyczajne posiedzenie Rady miej- 

skiej, zapowiedziane na wczoraj, nie przyszło do sku- 
tku, albowiem o godz. Y/,8 brazowszło jeszcze 10 ra- 
dnych do kompletu. 
(R) Kolbuszowa d. 20. lutego. W skutek prusby 
konającego ojca Wincentego Grodzickiego ze StarejwBi 
pod Sączem , przesłanejżdo cara moskiewskiego d. 2. 
kwietnia 1867, został nłaskąwionym od robót ciężkich 
ks. Wincenty Grodzicki, i jest z powrotem w drodze. 
Wzywa się więc interesowane osoby, aby jak najspie- 
Bzniej posłały kartę przynależności dla nicgo ze Starej- 
wsi do ck. austrjackiego jeneralnego konzulatu w W ar- 
Bzawie, a jeżeli może być, i pieniedzy. Również potrze- 
bne 88 karty przynależności dia Kronowieckiego, Dy- 
gowskiego, Żyły i Przeżdzieckiego, zatrzymanych w 
Warszawie. Ponowiono starania za Stanisławem Pola- 
kiewiczem, Stanisławem Janiszewskim, Ludwikiem Ka- 
litg, Janem Dydikiem, Mikołajem Gromadzkim, Henry- 
kiem Łukawskim, Karolem Malickim, K'erdynandem br. 
Kek von Sztukenfeld, którego żonę wzywa się, aby do 
konsulatu posłała kartę przynależności, Ludwikiem Świr- 
skim, Ludwikiem Rydlem, Adolfem Szulcem i Feliksem 
Brzostowskim , których dotąd zatrzymano na Sybirze, 
Alojzemu Pazdanowskiemu posłrnu od ojca ze Zaklu- 
ozyna 120 rubli do Nerczyńska, — Cyryl Wroński, syn 
Rozalii z Biecza, nie żyje, bo zginął z ran w bliskości 
Zamościa. 


W „Czasie“ czytamy: Mylną się okazała wiado- 
mość, o której nam donoszouo, iż p. Józef Szujskł 
i hr. Stanisław [arnowski otrzymali stopień docen- 
tów na uniwersytecie Jagiellońskim. Dotychczas bowiem 
dopiero p. Szujski otrzymał pozwolenie habilitowania Bię. 


— Towarzystwo techniczne. Na posiedzeniu dnia 
26. t. m. (w piątek o godz. '/;7 wiecz.) przyjdą Statuta 
Towarzystwa pod obradę,i bedzie prof. Maszkowski mó- 
wił o machinie gazowej Hugona. 

Towarzystwo odbyło zeszłego piątku zwyczajne po- 
siedzenie, na którem z żywością rozprawiano nad kwestją, 
czy ma ono w ogóle istnieć nadal. Zadecydowany, że po 
zmienieniu statutów odpowiednio do teraźniejszych stosun- 
ków, powinno ONO utrzymać się przy życiu, Po powzię- 
ciu tej uchwały wybrano też komisję, mającą się zająć 
wypracowaniem projekta nowych statutów. Wybrani są 
pp. Zmurko, Strzelecai, Styx, Handl i Kulczycki. Spo- 
dziewać się należy, że wskutek tej rewizji statutów po- 
zbędzie się to, tak wiele krajowi pożytka przynieść mo- 
gęce Stowarzyszenie, dotychczasowej Swojej wyłącanie 
niemieckiej barwy, co w kaźdym razie jest w kraju na- 
szyin wielką niestosownością. Na prezesa wybrano i 
nadal dr. Re.singera, do Wydziału pp. dr. Strzeleckiego, 
dr. Zmurkę, dr. Handla, sekretarzem p. Styxa, skarb- 
nikiem p. Reitera. W kasie Towarzystwa znajduje się 
160 złr., gdyby wszyscy członkowie uiścili należące się 
wkładki, do czego niezaprzeczenie są obowiązani, to 
byłoby w kasie o wiele więcej funduszów. 

W piątek wieczorem o */7. godz. (w sali ratuBzo- 
wej), będą jak wyżej podano, i wykłady. Jak sobie pu- 
bliczność, która odwidzała te wykłady w zeszłym roku, 
przypomni, treść ich zawsze była zajmująca, Dla go- 
ści wstęp jest wolny, 

— Wypadki miejscowe. Dnia 18. b. m. 0 świcie 
znaleziono na Zniesieniu nieznajomą żebraczke, już ko- 
nającą, która też wkrótce potem umarła. Ponieważ ro- 
zeszła sig pogłoska, że tę kobiete pobito w szynku pod 
rogatką żółkiewska, wydclegowaną została komisja le- 
karska do przedsięwzięcia sekcji zwłok, która orzekła, 
Że śmierć nastąpiła w skutek wystąpienia wody na 


mózg, co znowu miało być następstwem wieloletniego 
opilstwa, Dnia 19, bm. włośrianin Iwan K. jadąc szyb- 
ko ulicą Sykstuską, przejechał dzieko 4letnie. 

D. 20. b. m. przytrzymano tu w dworcu kolei, w 

skutek doniesienia tełegraficznego z Mościsk, Sarę D., 
która pkradła w Gródku kosztowności wartości 400 złr. A 
i rzeczy te znaleziono częścią przy niej, częścią w miej- 
scu, które wskazała. 
Ucieczka z więzienia. W tych dniach uciekli 
ze zakładu karnego w Wiśniczn 2 bardzo niebezpieczni 
więżułowie: Marcin Hajduk, z Senkowej pod Gorli- 
cami, 24 lat, dosyć wysoki, silny, skazany za morder- 
stwo i rabunek na 20 lat ciężkiego więzienia, i Woj- 
ciech Mądrzyk z Olszan pod Chrzanowem, 28 lat, 
wzrostu średniego, silny, mający na prawem ramieniu 
bliznę z postrzałn, skazany na 4 lata ciężkiego wiezie- 
nia. Obadwaj byli w ubiorze więziennym. 


— Nieszczęśliwe wypadki. Dnia 9. bm, pani H. z 
Ilkowic, w pow. tarnowskim, chciała przejechać Duna- 
jec po lodzie, lecz zaraz przy brzegu lód załamał się, 
P. H. i wożnica wyratowali się, ale pokojówka, Hart- 
mannówna, zniknęła pod lodem i nie zdołano jej od- 
szukać. 

W Winogradzie, w pow. kołomyjskim, znaleziono 
d. 12. b. m. w studni za wsią zwłoki tamtejszego wło- 
ścianina, Bazylego Droniuka, o którym od 6 dni nie 
wiedziano, gdzie się podział. 


— Z ulicy Panskiej. Jeżeli p. Komora npominał 
się o chodnik dla jakiejś tam ulicy za św. Jurem, 0- 
śmielają się mieszkańcy Zielonego i Stryjskiego przed- 
mieścia przypomnieć po raz jaż niewiedzieć który sa- 
nownym władzom miejskim ze swoją prośbą, nby od 
zajazdu Kryniekich na Halickiem do zukręta ulicy Pań- 
skiej, zrobiono jakikolwiek lepszy trochę od terażniej- 
szego trotuar. 


— Podziękowanie. Przy końcu września upłynione- 
go roku wybucbł pożar ognia w Hłuboczku wielkim, 
który siedmiu gospodarzy zniazczył, więc w pomoc tym- 
że naczelnik gminy tamecznej, p. Tomasz Łyssy, wydał 
składkową zabawę, która ma dnin 31, stycznia b.r. od- 
była się. Dochodu było z tej zabawy 41 złr., które po- 
między pogorzelców rozdano. Za co interesowani publi- 
czne skladają podziękowanie p. Łysemn i wszystkim, 
którzy czemkolwiek przyczynili sig do pomnożenia te- 
go dażku. 

Do tej zabawy przyczyniali sie panowie, dachowień- 
stwo obr. greckiego, administracja dóbr państwowych, 
oficjaliści tejże i nauczyciele wiejscy. Zaszozycili też 
zabawę swoją obecnością p. marszałek Zawadzki, p. je- 
neral de Meraj, p. Szumański i ksiądz proboszcz Dą- 
browicki. 


Czytelnia ludowa w Cieszynie. Założona w 
r. 1862 Czytelnia iudows w Cieszynie, z końcem roku 
1868 spoglada z zadowoleniem na 4mioletnie dzłałanie 
swoje. 

Nie może się wprawdzie Bzczycić świetnemi rezulta- 
tami, do jakichby oświatę lutową na Szlązku doprowa- 
dziła, aleć w pewnych rzeczach jnż samo trwanie przy 
dobrej sprawie zasługą zwać się może, a taką zasługą 
szczyci się Czytelnia ludowa, pielegnująca język macie- 
rzyński, dozładająca wszelkiego starania około szerzenia 
oświaty między polskim ładem sziąskim, przez co nie- 
zawodnie zbawienny wpływ na podniesienie dobrobytu 
w kraju wywiera. — Prawdą jest, że Czytelnia ludowa 
w działaniu swem w roku zeszłym ms niepospolite tru- 
dności natrafila, albowiem strona, która nabycie jezyka 
niemieckiego ma za postęp i oświatę, dziwnie usiło- 
wała, działalność Czytelni ludowej zniweczyć , 
tak żądano a władz zamknięcia tejże, — a bezprawie 
to popierano niesłusznemi krzykami, roznoszonemi na- 
wet przez największe cehtralistyczne gazety, — lecz 
przy tem wszystkiem Czytelnia ludowa stoi nienarnszo- 
ną, gdyż dobroczynnego wpływu jej na oświatę ludową 
zapoznać nie można. 

Ze to błogie działanie Czytelni ludowej coraz wię- 
cej aznania znajduje, świadczy o tem ta okoliczność, iż 
pomimo niepomyślnych stosunków, jakie ną nig szcze- 
gólnie w zeszłym roku wpływały, nietylko nie podupa- 
dła, ale owszem podniosła się, czego się i na przyszłość 
spodziewać można. Zresztą nie było w tym roku żadnych 
niemiłych zajść w Czytelni, owszem panował w niej 
najpiekniejszy mir, i wzajemne uszanowanie tak w Wy- 
dziale, jako też pomiedzy nim a innymi jej członkami. 
Szczegóły działania Czytelni ludowej, dają sie zresztą 
z następo,ch dat najlepiej osądzić, a to: 

Członków Czytelni ludowej było z końcem r. 1863 
188, między tymi około 30 włościan. 

Czasopism trzymano w roku 1863 dziewiętnaście, 
między temi 16 polskicb. 

Biblioteka pomnożoną została w roku 1863 o 138 
dzieł w 74 tomach i 108 zeszytach, li-zy ona obecnie 
2600 dzieł w 2817 tomach i 636 Zeszytach. Oprócz kil- 
ku książek, zakupionych i odebranych za prenumeratą z 
Wydawnictwa dzieł tanich i pożyteczaych w Krakowie, 
reszta jest darowaną, 

Czytających było w tym roku 84, książek wypoży- 
czano 948, z których 254 jeszcze się znajduje w ręku 
czytających. W porównaniu z rokiem 1867 było w ze- 
szłym roku o 6 czytających więcej, przyczem zanwa- 
żyć należy, że w tym roku 1868 pewna część członków 
a Zwłaszcza zamiejscowych, oprócz książek, wyczytane 
gazety z Czytelni do dalszego czytania — nie mogąc 
w Czytelni tak często przebywać — do domu pobierali, 
co w stosunku do lat przeszłych o szerzącym się rozwo- 
ju Czytelni ludowej, jako też i postępie między ludno- 
ścią polską na Sziązka świadczy. Scenicznych przedsta- 
wień amatorskich było 7. 


— Gospodarstwo na kolei północnej. Kolej pół- 
nocna, jedna z najstarszych w Europie, stanowi zarazem 
jedno z największych przedsiębiorstw tego rodzajn. Otóż 
tam sprzeniewierzył w tych czasach jakiś kasjer 120.000 
złr. To dało powód do rewizji zarządu kasowego, i 
pokszało się przy tej sposobności, że ów kasjer zdołał 
ubocznie sprzedać 5.00) kart przejazdowych z Wiedaia 
do Bodenbach (na granicy Saksonii), Niemcy chę- 
tnie wypominają nam przy każdej sposobności die 
polnische Wirtschaft. Jak wiec nazwać takie gospodar- 
stwo Jak na owej sławionej Nordbahn} 


— (M.) Przedstawienie amatorskie, które odbyło 
się wczoraj w teatrze tutejszym na korzyść Towarzy- 
stwa bratniej pomocy słuchaczy akademii technicznej, 
zaliczyć można niemal do najpiekniejszych wieczorów 
artystycznych, jakie można przepędzić w naszem mie- 
ście. Już sam program świadczył z góry o nim pochle- 
bnie. To też teatr był — jak to mówig — nabity. 


Wstęp tworzyła uwertura Beethovena, p. t. Egmonty 
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utwór głęboki, wykonany przez orkiestrę teatralną z 
rutyną. | , 

Potem nastąpiła część IV. Dziadów Adama Mickie- 
wiczą. Jest te-jak wiadomo ntwór nie dla szerokiej pi- 
sany publiczności, i aby nie utracić wątkn kierowniczej 
myśli jego, potrzeba mieć pewmą wprawę w głębszem 
myślenin. Trudne więc zadanie wziął na siebie — nie 
rutynowany artysta, sale dyletant p. We, obejmując rolę 
Gustawa. Obznajomiony s tem, wie, jak to trudno u- 
trzymać naturaln3 miarę w roli, której Bam twórca na- 
dał ekscentryczne piętno, to też z krzywdą byłoby dla 
p. W. gdyby mie przyznano mu, że wywiązał sie z tru- 
dnej swej roli dobrze. Nieżle także grał p. ..., któremu 
przypadła sympaiyczna rola-.gospodarza Gustawa, księ- 
dza unickiego. 

Zamiast powszedniej muzyki orkiestrow ej, wypełnił 
następujący antrakt śpiew panny Krammer (Arja z ope- 
ry Mayerbeera Afrykanka i z Zingary Donizettiego). Mięk- 
ki jej głos Bzczególniej korzystne wywarł wrażenie w 
wykonania ntworu włoskiego mistrza. Chociaż brąk p- 
Kramer jeszcze może takiej wprawy, jakiej zwykła 
pupiiczność wymagać od rutypowanych koncertantek, 
Šie że ma wicle warunków po temu, tego zaprzeczyć 
mie można. 

Po tem miłem intermezzo odegrano jednoaktową 
komedyjkę p. Bronisława Komorowskiego p.t. Po śmierci. 
Treść jej następująca: Młody, przystojny, wykształco- 
üy i dowcipny, ale jak zwyczajnie ubogi, artysta dra- 
matyczny, Walery, kocha się w Stasi, Córce bogatego 
swego gospodarza kamienicznego, P» Tomasza Niewier- 
skiego. P. Niewierski niechce jednak, ku wicikiemu u- 
tzapieniu kochanków nic wiedzieć o tyn romansie, ale 
na gwałt chce wydać córkę za jakiegoś tam barona. 
Biedne dziewczę w rozpaczy, kochanek głowę traci, bo 
wyznaczony dzień ślubu coraz bliższy, a tu niema rady 
na zawziętego papę. Otóż sługa Wślerego, Piotr, spry- 
tna sztuka, wpada na oryginalny koncept wyzyskania 
słabostki p. Niewierskiego, któremu zdawało się, że jest 
twóreg jakiejś teorji umiejętnej, nadającej mu możność 
leczenia nawet takich słabości, 0 których leczeniu zwy- 
czajnym doktorom medycyny, chirurgii i te d. nawet 
nigdy się nie śniło, Walery mial więc nagle umrzeć na 
jakiś defekt organiczny, A p. Tomasz miał go swoją 
wątuką wskrzesić z zmarłych. Kochankowie zgodzili się 
ga prujekt, i za kilka godzin umarł Waięry.- Zdespero- 
waży Bip Mmwiądamia o tem rozumie się najprzód p. 
Tomas Niewięrskiego, który natychmiast pojawia się, 
aby badać Dięd organiczny zmarłego, a następnie obla- 
je poczciwy sługus wszystkich znajomych Walerego. 
Kotem błyskawicy rozbiega się w mieście wieść o śmier- 
él ulubionego Artysty. Przybiegą do ubogiej izdebki 
„komedjanta”, jak go nazywa p, Tomasz, rzeźbiarz, aby 
zdjąć maskę Z JEBO twarzy, malarz dobija się koniecznie 
hynorn nwiecznienia rysów zmarłego na płotnie, dzien: 
Bikarz domaga BIE dat do Jego biografi, lud wydaje o- 
krzyki ua jego Cześć, Jakaś dama zakwefjona wieniec 

nosi, ReO wszystko niezmiernie zdziwia p, Niewier- 
skiego, któremu w głowie nie może się pomieścić jak 
weto taki biedny komedjant mieć tak wielką estymg u 
wiata. Przystępuje do badania przyczyny zgonu swego 
<ławnego lokatora, i teorja jego odnosi najświetniejszy 
tryuisfs ściekł bowiem, że to tylko jakieś porażenie, 
iak silne, iż sprowadziło Śmierć pozorna, ale pod wpły- 
wem jego medykamentów Walery — zmartwy chwstaje. 
Gdy zresztą Wybrany przez ambitnego tatę baron skre- 
wił dla jakichś samolubnych powodów, a p. Tomasz na- 
ocznie sig przekonał, że Walery wart kochania tembar- 
dziej, 20,00 SAM osobiście wskrzesił go z umarłych, więc 
histocja tak sig akośozyła, że zakochany artysta ożenił 
się „Po śmierci* m kocJEJĄCĄ BO Stasią — za jego wolą, 

Komedyjke, mimo wielu wad swoich, podobała się 
publiczności ; autora wywoływano. Podnosiła ją dość 
awobodna gra dyletantów., 

Na zakończenie przedstawiono trzy obrazy z pierw- 
rji utworów Artura Grottgera p.t. Polonia, Godne 
preludjum do tych wzniosłych obrazów stanowiło wyko- 
nanje“ marszu z opery Faust, przez skombinowany chór, 
złożony 7 orkiestry teatralnej, muzyki wojskowej i chór 
60 gpieyaków tutejszego Towarzystwa przyjaciół śpie- 
wu. Wykonanie wywario potężne wrażenie, gdyż od- 
znaczało 8ię znakomitą precyzją. Wrażenia tego bynaj- 
mniej nie osłabiło przedstawienie obra:ów Grottgera 
(„Kużnia” „Obrona sztandaru“ i „Pobojowisko*), uło- 
Żżonych 7 Błębokiem zrozumieniem myśli jenialnego 
twórcy. 

poniesienie teatralne. W piątek dany hędzie na 
dochód p. Linkowskiego 4aktowy dramat p. Bireh-Pfeif- 
for, p. t. Magdala, Dramat ten zyskał już ustaloną repu- 
tację na większych acenach europejskich, więc jeżeli 
dadamy do tego» Ż6 Wprowadzenie jego na naszą scenę 
poda publiczności sposobność ukazania uznania dla naj- 
lepszego pod wielu względami Artysty tutejszej sceny, 
jakim jest niezaprzeczenie p- Linkowski, to spodziewać 
aig można, że w piątek będzie teatr bardzo pelny. Słu- 
saie należy się dać p. Linkowakiemu ten dowód nalo- 
¿ytego ocenienia jego sumiennej pracy. 

— „Kraj*. Począwszy od dnia 1. marca b, r. wy- 
chodzić będzie w Krakowie codzienny dziennik polity- 
osno-literacki p. t. Kraj. Redaktorem odpowiedzialnym 
jest P- Stanisław Służewski, właścicielami zaś tego 
dziennika: pp. Adam Sapieha, dr. Szymon Samelson, 
Leon Czarliński i Stanisław Czarnecki. 

— Jng wyszedł „Strzechy* zeszyt IV. i zawiera: Oj- 
ciec Nikon, powieść bistyryczna przez T. T. J. (ciąg 
dalszy z ryciną Młodnickiego). Dzwon Zygmunta, po- 
ezja T. Lenartowicza. Zapiski 473 Sady 
cgarnogórskie, przez Ksaw. Godebskiego. Mi = 
pernik, przez L. Wierzejskiego (2 rycin). Ave, wiersz 
Bron Komorowskiego (z rycing): Słowo bez Ki 
szkie powieściowy przez J. Zacharjasiewicza, (ciąg: al- 
szy.) Zamek w Szymbarku, przez Ł. T. (z rycing). 
Kronika z kraju i ze świata. Zapiski bibliograficzne. 
Rebas. Zagadks głoskowa. 
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Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Wyciąg z protokołu posiedzenia komitetu c. K. 
Towarzystwa gospodarskiego galicyjskiego na dniu 2. 
stycznia br. — Przewodniczący wiceprezes Towarzystwa. 
Obecni: czterej członkowie komiictu i dyrektor Dublan. 

1. Komitet wysłuchał sprawozdania p. Strusiewicza, 
który wespół z p. Grocbolskim, prezesem e. k; Towa- 
rzystwa g08p. gal., wysłany był w imieniu Towarzystwa 
przez komitet jako delegat na konferencję z JE. p. mi- 
nistrem rolnictwa, w przedmiocie pytań, rozbieranych 
poprzednio na kongresie rolniczym we Wiedniu. Ko- 
mitet uchwalił zamieszczenie tago sprawozdania w cza* 


"GAZETA NARODOWA z dnia 24. Lutego 1869. 


sopiśmie Rolnik, oraz zakomunikowanie treści onegoż 
37 ogóinóśmu zgromadzeniu. 

II. Odnośnie do pisma p. ministra rolnictwa, a mia- 
nowicie do tej części tegoż pisma. w której'p. minister 
zgadzając sję na projektowany przez komitet podział 
Galicji wachodniej pod względem zawodu bydła na trzy 
strefy z rozdzieleniem w szczególności trzeciej stre- 
fy na dwie sabdywizje, przeznacza 2100 złr. na zaki- 
pno buhajów rządowych, które rozdane być mają na sta- 
eje bądź gminom, bądź pojedynczym gospodarzom do 
powazechuego użytku, uchwalono w duchu powziętych 
na posiedzeniu z dnia 10. października z r. w tym 
przedmiocie postanowień : 

a) Do prowadzenia całej, do tego przedmiotu odno- 
szącej czynności, mianowicie do zadecydowania, dla któ- 
rej strefy która rasa jest najstosowniejszą? do ułożenia 
instrukcji i warunków dla biorących buhaje rządowe, 
do oznaczenia przytem ile stacyj? w której strefie? i 
w których miejscowościach urządzić należy % do zaku- 
pna buhajów wreszcie, mianować komisję, z siedmiu człon- 
ków złożoną. 

b) Komisję tę zwołuć zaraz, a zarazem dodać jej 
Jednego członka komitetu na sprawozdawcę. 

c) Nie czekając uchwał komisji, zaytać wszystkie 
oddziały, w których okolicach byłoby najstosowniej u- 
rządzić stacje buhajów rządowych. Zażądać przytem od 
oddziałów, aby starały się nadesłać deklarację od tych 
gmin lub pojedynczych gospodarzy, którzy buhaje rzą- 
dowe przyjąć wię zdecydują. > 

dy Kwestję premiowania bydła, na co ministerstwo 
3000 złr. przeznaczyło, przydzieiić tejże sam'j komisji 
do załatwienia z uwzględnioniem dotyczącej propozycji 
komitetu. 

III. Komitet uchwalił zwołać 37, ogólne gromadze- 
nie Towarzystwa na dzień 11. i następne dnie miesiąca 
lutego. 

Uchwalono także dozwolić publiczności wstępu na 
posiedzenia tego ogólnego zgromadzenia (na galerje 
sali). 

IV. Na wniosek komisji, ku podniesieniu uprawy ji 
wyprawy lnn mianowanej, uchwalono: 

A. Rozpisać konkurs w dziennikach polskich na 
dzieło popularne w języku polskim, poaczające o upra- 
wie i wyprawie lnu, i wyznaczyć nagrodę za najlepsze 
dzieło w tym przedmiocie w kwocie 150 złr. z termi- 
nem do końca kwietuła br. 

B, Siemię lniane sprowadzić z lufant, a mianowi- 
cie w połowie z Parnawy, tj. z8 200 złr., 2a pośredni- 
ctweiu p. Ernesta Bóttebera w Szczecinie, w połowie 
zaś tj. za drugie 200 złr. z Rygi, za pośrednictwem 
konzula p. Gustawa Herrnmarka, spólnika domu handlo- 
wego A. Kriegamann et Comp. w Rydze Pozostałych 
100 złr. przeznaczono na koszta sprowadzenia i rozsył- 
ki siemienia. 

C. W celu wyszukania odpowiedniego instruktora, 
mogącego ponczyć dokładnie i praktycznie polepszonej 
uprawy i wyprawy lnu, zarządzić co należy. Instruktora 
owego ugodzić na przeciąg czaau 7 miesięcy, z płacą 
miesięczną 100 złr. w. a. z prawem wypowiedzenia mu 
obowigzku na dwa miesiące przed upływem terminu w 
razie, gdyby potrzebnych nie okazął zdatności. lnstrn- 
ktora obowiązkiem będzie objeżdżać okolice, przez ko- 
misję wskazane, za co daną mu będzie osobna remune- 
racja, wyrównywująca kosztom podróży. 

D. Temuż instruktorowi dodany będzie osubny 
pomucnik i tłumacz za remuneracjs 40 złr. co miesiąc, 
rozumie się na ten sam przeciąg czasu i pod temi 34- 
memi zresztą warunkami jak instruktor. 

E. Ze sprowadzeniem i sprawieniem przyrządów, po- 
trzebnych do polepszonej uprawy Inu, wstrzymać się aż 
do otrzymania wyrażnych w tej mierze wskazówek od 
instruktora. 

F. Zawiadomić oddziały gosp. 0 powyższych uchwa- 
łach z wezwaniem, aby się oświadczyły, ktore z nich 
potrzebować będą przysłania instruktora celem poucze- 
nia w polepszonej uprawie i wyprawie Inu? które sia* 
mienia do rozdania gospodarzum * które przysłania c- 
gzemplarzów broszury wyżej wspomnianej? i tp. 

G. Wyznaczoną przez Wys. ministerstwo na r. 1868 
subwencję w kwocie 1560 złr. w. a. rozkłada się w spo- 
sób następujący : 

a) Na nagiodę za dzięłko wyżej wspomnione, na 


druk tegoż i inne wydatki . c 500 zir. 
b) Na sprowadzenie siemienia lnianego 

(kupno, transport, tndzież rozsyłka) "50073 
c) Na sprowadzenie instruktora, tudzież 

objażdżki tegoż A Ę 5 «7-350 5 
d) Na zakupno narzędzi . „ 400 » 


Razem jak wyżej . 1500 „ 
VI. W uznaniu zasług p. Tynieckiego, położonych 
w szkole gospodarstwa wiejskiego w Dublanach, komi- 
tet zamianował go profesorem stałym w tejże szkole z 
płacą roczną 100) złr. w. a. 
VII. Komitet uchwalił podwyższenie płacy ks. Le- 


wandowskiemu, jako kapelanowi Szkoły dublańskiej do 
300 złr. rocznie, tj. do normy, jaka przed rokiem 1863 
istniała. 


VIII. Ponieważ podług pisma c. k. ministerstwa 
roln., dotyczącego przyszłej organizacji zakładów ku 
podniesieniu chowu koni w krajach monarchii, sprawa 
chowu koni ma przejść nadal w zakres koniuszego Kra: 
jowego, komitet tak z nwagi ważności tej posady, jako 
też s potrzeby zastosowania się do uchwały 36. ogólne- 
go zgromadzenia, w tym przedmiocie zapadłej, uchwalił: 
Udać się do p. ministra z prośbą, aby na ważną posadę 
koniuszego krajowego w Galicji, posłał męża, zapatru- 
jacego sie na sprawę chowu koni przedewszystkiem ze 
stanowiska pożytku gospodarczego. 

Jan Załuski, wiceprezes Tow. gosp. gal. 


Dnia 9. stycsnia. 

Przewodniczący: wiceprezes Towarzystwa; obe- 
enych 8 ezłonków komitetu. 

1. Przyjęto do wiadomości pismo sekcji IV. Rady 
miasta Lwowa, wyznaczające 120 złr. jednorazowej sub- 
wencji na rok 1865 dla szkoły Dublańskiej, a to jako 
ekwiwalent za opłacanie myta od koni zakładowych. 
Uchwalono złożyć za ten dar podziękowanie. 

I. Uchwalono zawiadomić 37. ogólne zgroma- 
dzenie T owarzystwA o treści reskryptu c. k. namiestni- 
ctwa, odmawiającego Zatwierdzenia 8. 63. ustaw To- 
warzystwa w brzmieniu tegoż gfn, przez 31. ogólne 
zgromadzenie uchwalonem. 

II. Uchwalono ogłosić w 9 dziennikach pol- 
skich konkurs o nagrodę 150 złr, (z aubwencji, udzie- 
lonej w tym celu przez e. k, ministerstwo rolnictwa) 
za napisanie najlepszej rozprawy o polepszonej uprawie 
i wyprawie lnu, z oznaczeniem ostatecznego termina do 
złożęni tejże rozprawy do końca kwietnia r. b. 


IV. Odnośnie do pisma p. Aleksandra Łapińskiego, 
inżyniera cywilnego z Warszawy, w którem tenże do- 
nosi o pomyślnie odbytych próbach w Peszcie z wy- 
prawą lnu i konopi według Bystemu Lefebnra, na któ- 
rych próbach był obeenym; a przytem proponuje za- 
wiązanie spółki w cela przedsiębrania udoskonalonej 
aprethry włókna lnianego, i ofiaruje pod tym wzgledem 
swój współudział, a dla bliższego wyjaśnienia zaś war- 
tości systemu Lefebura dołącza broszurę -e sprawozda 
niem pp. Aleana i Cassier — nchwalono: 

a) Odezwę p. Łapińskiego zamieścić w czaz opiśmie 
Rolniku, a komisję, wyznaczoną do zbadania i popiera- 
nia tutejszo-krajowej uprawy i wyprawy inn zawezwać, 
aby poczyniła kroki, jakie za najstosowniejaze uzna do 
założenia spółki, celem przedsiębrania udoskonalonej 
apretury włókna lnianego. 

b) Podziękować p. Łapińskiemu, i zawiadomić go o 
uchwale komiteta w tym przedmiocie, 

V. Nazawiadomienie oddziału przemysko- mościsko- 
jaworowskiego o zamierzonej tamże wystawie w r. 1869, 
uchwalono: 

a) OQdradzać temuż oddziałowi urządzania wystawy 
w Przemyślu w r. 1669, a to ze względu, iż tąkaż wy- 
stawa ma się odbyć w Jarosławiu, tudzież dlatego, iż 
komitet pierwszą wielką wystawę krajową urządzić za- 
mierza w Przemyślu (co prawdopodobnie w r. 1870 na- 
stąpi), odbycie zaś poprzednio wystawy oddziałowej w 
temże samem mieście i tylko o jeden rok przedtem, 
mogłoby wpłynać szkodliwie na zamierzong wystawę 
krajową. 

b) Odmówić temuż oddziałowi wydania zażądanych 
przezeń funduszów. uzyskanych z rozprzedaży biletów 
na projektowaną w r. 1863 wystawę krajową w Prze- 
myślu. Komitet bowiem będąc tylko depozytarjuszem 
owych funduszów, nie może rozporządzać niemi na cel 
inny, jak na wystawę krajową. Dla wykazania atoli 
różnicy. jaka zachodzi między wystawa oddziałową a 
wystawą krajową, taką mianowicie, jako komitet na r. 
1863 projektował, przesłać się ma oddziałowi drukowa- 
ny program zamierzonej wystawy z r. 1863. 

VI. Powzięto kilka uchwał, tyczących się zale- 
głych rate 

VII. W sprawie wydania waikowego kompasu, czyił 
zegara słonecznego ks. Wołyńca, z którego rozprzeda- 
ży wynikły czysty zysk na pomnożenie zbiorów du- 
biańskich przeznaczony jest — uchwalono: 

a) Zamówić i wydać tenże zegar czyli kompas w 
1000 egzemplarzach po cenie 1 złr. za sztukę. 

b) Otworzyć w celu rozprzedania nową aubskrypcję 
w oddziałach i na 37. ogólne zgromadzeniu. 

c) Tymczasowe koszta sprawienia tego instrumentu 
pokryć z kasy Towarzystwa. Jan Załuski, 

wiceprezes Tow. gosp. galic. 

Przyjechali Lwowa dnia 22, lutego. Pp. Ję- 
drzejewicz M. z Śniatyna, Papara H. z Zubowmostów, 
Stark A. i Stawiąsz J. z Brzeżan, Abrahamowicz D. z 
Targowicy. Younga B. z Prusinowa, Szczepański T. z 
Czajkowic. Peterson K. z Petersburga, Sebrenzel E. 
z Złoczowa. 


Ostatnie wiadomości. 


Skazany przez sądy pruskie w r. 1864 za- 
ocznie na śmierć hr. Działyński atawił się do- 
browolnie do ponownego przeprowadzenia proce- 
su o zdradę stanu. Przedwczoraj rozpoczęła się 
ostateczna rozprawa. 

Jeden z pragskich korespondentów Morgenpo- 
siu pisze: „Prace nad ngodą z Czechami postę- 
pują raźnie, i zarys jest jnż niemal gotów. W 
zwiążkn z tem stoi tasże kwestja prezydentury 
ministrów i zmiany organizacji Rady państwa, 
Ma cna przerobioną być w drodze konstytucyjnej 
na delegację królestw i krajów przedlitawskich. 
Prezydentem ministrów zostałby wtedy dr. Giskra, 
hr. Taafe objąłby posadę namiestnika w Czechach, 
Plener wystąpiłby z ministerstwa, a jego miejsce 
zająłby albo Czech jaki albo Słowieniee.* Podaje- 
my to tylko jako kombinacię dziennikarską. 

Plankensteiner iniernelował na wczorajszem 
posiedzeniu Izby niższej ministra oświecenia : 
kiedy zamyśla przedłożyć nstawę o szkołach 
ludowych. Minister oświecenia odpowiada na 
interpelację Tumana o rozporządzeniu, tyćzą 
cem się nadzoru szkolnego, oświadczając, że roz- 
porządzenie trzyma się Ściśle ustaw istniejących. 
Odwołanie tego rozporządzenia było niepodobnem, 
gdyż ustawa nakazywała wykonanie. Na wuio- 
sek Tomana przystąpiła Izba do rozpraw nad 
udpowiedzią ministra. 

Donoszą na pewne, że cesarz uda się z Za- 
grzebią do Rieki i zwidzi wybrzeża Adrjatyku aż 
po Tryest. Ma także zrobić wycieczkę do Lissy. 
Do Zagrzebia przybywają liczne deputacje dla 
iia cesarstwa. 

Bardyjowie, we Węgrzech, przyszło z po- 
wodu wyborów do burdy, w Dorii zjadł jeden 
człowiek a kilkunasta raniono. 

Independance delge donosi o istnieniu, a nawet 
rozbiera jakiś list pokojowej treści hr. Bismarka 
do cesarza Napoleona. 

Duia 22. lutego ogłosił Rivero zgromadze- 
nie kortezów hiszpańskich jako ukonstytnowane. 
Figueras powstaje przeciw przyjęciu regulamion 
z r. 1854, przypomina rocznicę narodzin Wa- 
shingtona (urodz. 23. lutego 1732 roku), i oświad- 
cza, iż monarchia i wolność nie dadzą się z 8o- 
bą pogodzić. Pomimo tego, regulamin z r. 1854 
uchwałony został aż do wypracowania nowego 
regnlaminu, z tą zmianą, że wykreślono rotę przy- 
sięgi. Następnie rząd tymczasowy złożył swój 
urząd. Serrano wzywa Izbę, aby spiesznie pro- 
wadziła prace swoje. Prim, objawiwszy zgodność 
swoją z zapatrywaniem się Serrana w czasie 
przygotowywania rewolucji, kładzie nacisk na oba- 
lenie dynastjj, nigdy już niemogącej odzyskać 
tronn, i protestuje przeciw przypisywanej mu skłon- 
ści do przywrócenia npadłej dynastji. Żąda on 
jedynie, aby mógł interesu swoje i Życie poświę- 
cać dalej jak dotąd, tryumfowi wolności, i wzy- 
wa do odważnego postępowania na drodze rewo- 
lucyjnej. Topete wyjaśnia swoje postępowanie 
d. 17. września (dnia tego kontradmirał Topete 
wywiesił chorągiew powstania na flocie, stojącej 
w Kadyksie), poczem na wniosek Rios Rosas 
Izba uchwaliła podziękowanie rządowi tymezaso- 
wemu i poleciła Serranowi utworzenie ministerjum. 
Castellar wnosi, aby nad przedmiotem tym nie 

ı obradować. 


mąrca 1869). 
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Telegramy „Gazety Narodowej." 
Paryż dnia 24. lutego. Na wæo- 
rajszem posiedzeniu Izby miał Thiers długą mo- 
wę przęciw administracji miasta Paryża. — Le 
Public donosi, że rząd belgijski zajęty zest 
odpowiedzia na notę  francuzką w sprawie 
kwestyj ekonomicznych, jakie powstały w sku- 
tek przyjęcia przez parlament belgijski ustawy 
o kolejach żelaznych. — Kilka pism paryzkich 
donosi, że były król portugalski , Ferdynand , 
myśli przyjąć koronę hiszpańską, gdyby mu ją 
kortezy ofiarowały. 
| ugi o a O a ma | owi zaa 


Kursa z dnia 25. lutego 1869, godz. 1. 


min. 50 popołudniu. 

Wiedeń. Akcje kredytowe węg. 107.25. Akuje 
banku anglo-austr. 2/8.—. Anglo-weg. 122.50. Akuje 
Karola Ludwika 215.25. Kolej siędmiogrudska 155.25. 
Kolej południowa 253,—. Kolej alfóldn«a ! 60.25. Kolej 
państwowa 318.10. Kolej lwowsko-czerniowiecka 181.2), 
Kolej w.półu.-wsch. 147.50, Kolej półncena 233.25. Kolej 
Rudolfa 158.75. Kolej Franciszka Józefa 171.60. Gali- 
cyjskie eblig. indemnizacyjne 70.75. Losy 1864 r. 126.40, 
Napolecndor 9.77. Pruskł karant —.—. UspoBobienie 


ożywione. 
Kursa z dnia 25. lutego 1869, godz. 6 
min. — popołudniu, , 
Wiedeń. Pożyczka bezpodatkowa 63.30. Akcje 


kredytowe 290.40, Akcje banka anglo-ansiz., 280:—. 
Akcje zakładn zastawniczego 150.25. Akcje Karola Lu- 
dwirka 215.—, Kolei południowa 233.30. Kolej fūef- 
kirch. 188,50, Kolej państwowa 318.20. Kolej Rudolfa 
—.—. Losy 1860 roku 97.20.  Napeleondor 9.77. 
Usposobienie bardzo ożywione: 

Paryż. Renta 3*%/ 71.55. 

Berliu. Moskiewskie banknoty 82%. Akcje kre- 
dytowe 1194. Lombardy 128*,. Galicyjska kolej 90%/4. 
Kolej państwowa 176, Na Wiedeń 82*,. Żyto 52%,. Owies 
32%,.  Usposobienie stałe, ożywione. 

Wroclaw. Pszenica 82. Zyto 62. Owies 39. Rze- 
pak zimowy 202, Koniczyna =, © 

Szczecin. Pazenica —.—. 


Toisgralowaany kare wiedenski "e" c. 
z dnia 23. lutego. 

Renta w papierze . - « « 3 e s e ** 61 ;90 
Renta w Pc 7. PETRO Z EJ) 105 
Losy z rokn 1860 « « « « » s +. +. s 80 
Akcje banku nar, . « « « « « « « « «| 220 [00 

„  Towarzyst. kred, na 200 zł, . . . «| 2T |70 
Londyn 10 fnt., sterlingów « « « oeeo 122 |00 
Dukaty cesarskie sztuka . . « « « « «+$ 5 [78 
Srebro za 100 zł, w. A.  « « « « e »: -E 120 [50 


Wiedeń 22. lutego 


Renta anstrjacka notami oprocent. 
» ” arebrem oprocënt. 
* Metaliki na wal. austr. .. « 
Metamiiki na m. k. . 
Obl. ind. niż. austr. . 
wegierskie . 


ś CJ 
chor, islaw., -. 


galicyjskie . 

buk Maskie 

siedmiogrod. 
Losy 

Obiigacje gal. pożyczki 

r. 1866 43% stu ie 


Losy poż. z r. 1839 (całe) —- e. 
z s „ 1854 po 250 zie. 4%. 

n „ 1860'po 100 str. 5%, 

„ 1864 po 10) złr. 

„ srebrnej z r. 1864 

» » z r. 1 
zakłada kredyt. po 
ks. Saim 


głodowej z 


100 A atts 


ks- Klar . 
hr. St. Genois 
ks. Windischgrăiz 
hr. Waldstein 
Rudolfa a e 
Listy zastawne. 
Banku narodowego z0jetn. 
w monecie konw. do los. 
w walucie austr: 
Galic. Zakł. kred. 4%, . . 
Gal. bank hipoteczny —« . 
Anstr. Zakładu kred. ziem. 
Ateje banków i prze 
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Banku narod. Mist. « » «2 
„  anglo-austr, » » 
Zakł. kred. dla b. i przem. po-200 zł, 
Kolei półn. Ferdynanda . > 

„ Karola Ludwika „ . -« « « . 
„  czerniowieckiej , . « « . . 
Prior. kolei Kar. Lud.za 150 I. emis. 
„, lw.czern.za 100 (1667). 


Karsa ragraniczne. 
(3-mieBięczne.) 

Napoleondory . . , .-. 
Angst. 100 złr. nr. . 
Frankf. n. M. 100. . 
Hamb, 100 mark, E a 
Londyn 10 nu . .. 
Paryż 100 frank. .. 


Paryż 22. luiego 
Rents 8% . 3 3 


CENNIK GIEŁDY, 


„e Lwowie dnia 23. lutego. 


I Akcje za aztukę, 

al. Kar: Ludw., » » « « » 
Kolei l1wow. Czern-Jassy „ o » » 
Bann hyp. galic. z wpłatą 40%, = 
Papierni czerlańskiej . 


o $ 'ewa Wa Truwę 


Kolei 


II Listy zastawne zu 100 slr. 

Tow. kred. gal. m. k} 4. - . „| 81]35 | 81/85 

Tow. kred. gal. w. 4. ża. „5 7715) | 78/00 

Banka hypot. galic. BE... „JJ 30700 90/59 

III. Obligi za 100 zir. 

(ndemnizacyjne Balic. Modi] ni 1 Śl 
dtte. Wk. krakow. . . . ef 0 00 olot 
dtto. „Ks. bukowiń. . . . „| OCJ90 | ala5 

Pożyczki głudow. z r. 1866 . . . „| 100 z 99 25 

Pierw. kol. gal. K* L.I. em.e . . „| 38 50 | 94|00 

dtto dtto  dttoll. em.. . . „| 33193 | 79/75 

dtto dtto Lw. Czer. I. emisji p. 25 | 86/00 

dtto atio a s dtto « « » * 

. Monety. 

Dukat holenderski s . e.. «| 5 a A 

Dukat cesarski . . e « « «+ ere l JH ig 

Nsapoleondor . . « « » ** * * 9/83 52 

Półimperjał rosyjski | « » *« ** * alei 

Rube! srebrny rosyjski ER 4 8 1190 

dtto papierowy dtto „ « + * -« «| 1/64 1165 

Banknoty. pol. 2a 100zł. pol.» « -+ 0010) ool 

Talar pruski srebrny e « » » . » «| 00/00 oloa 

Pruskie bilety kasowe . » - « . .| 1j8l 1/82 

Srebro s es e 0 esan «|120]25 [121175 
Sprsedano: Koniczyna korzec 180 fat. 40 zir. (do 4. 


W czwartym zeszycie „Strzechy* 


DZWOŃ ZYGMUNTÓW 


Wyjątek z nieznznych jeszcze poezyj 


znakomitego wieszcza naszego 
Lenartowicza, które wkrótce przy- 
niesie „Biblioteka narodowa.“ 


Księgarnia F. H. RICHTERA 


we Lwowie. 


Posznkuje się 


praktykanta 


do handlu Porcelany i Szkła 


Kazimierza Lewickiego 
1423 ulica Dykasterjaina Nr. 63. 1—3 


Właśnie otrzymaliśmy i polecamy na 
post: 


SIELAWY i KORUSZKI 
z jeziora Augustowskiego. 
Śledziki archangielskie 


wędzone, 
tudzież 


Wyzinę i Lakierdę 


molome, 


Markiewicz i Wojczyński 


1482 we Lwowie w rynku. 1—1 


w 
Mościskach, dziewięć mil od Lwo- 


n: 


Do sprzedania z wolnej ręki, 


wa, przy kolei Karola Ludwika, 
OM murowany jednopiątrowy z 
pobocznemi zabudowaniami, również muro - 
wanemi. Bliższych wiadomości udzielą we 

wowie dr. praw p. Adolf Holzer, zamie- 
szkały w domu własnym przy ulicy Frene 
la Nr.654, w Mościskach zaś lekarz miejski 


p. Józef Barb. — 1430 1—3 
On demande un Français te e 


de jeunes gens. Devoirs: enseignement gram- 
matical du français et conversation, Ofire: 
logement, table, remunération pócuuiarg et 
qnelqueB beures libres pour des leçons en 
ville. Povr des renseignements plus exacts 
s'adresser a la'ltbrairie de Wild a Le- 
apol. 1343 6-6 


aF Najnowszy i najpraktyczniejszy 
wynalazek WR 


Ekstrakt mleka różanego. 


Ekstrakt ten posiada znakomity przy- 
miot (ce dotąd nie mogło być osiąwnię- 
tem), iż wszelkie żółte i czarne plamy, 
które często po połogu występują, tudzież 
wszelkie wyrzuty skórne, węgry, 
pryszcze, piegi, jak również w skntek 
nżycia bielidła on? szorstkość skóry 
szybka 1 bez śladu usuwa; twarz bezzwło- 
cznie przybiera naturalną świeżość, delika- 
tną, lekko różowo zabarwioną cerę, która 
utrzymuje się do najpóźniejszej starości. 

Zwracamy przytem uwagę Szanownych 
dam na to, iż środek powyższy nie jest 
żadnem oszustwem (jak wiele innych 
ir rg C kosmetyków, jakoby posia- 

dajaeych wyżej przytoczone przymioty), ale 

pa użyciu pierwszej flaszeczki skutek 
jod widocznym, -0 czem mogą przekonać 
najlepiej zaświądczenia dam, które go u- 
żywają- 1434 1—6 

Cena wielkiego flakonun wraz z gąbką 
2 słr.; małego fakonu wraz z gabką 1 [uła 
20 ent.; opakowanie 20 cnt. 

Główny skład: W Wiedniu Maria- 
hilfstrasse. Nr. 86 bel R. Buresch. 


Dia Galiejł yt Lwowie w aptece 
ZYGM. RUCKER 
Roślinny plaster gojący 


przez F. Token 
na rany, gruczoły i odmeożenie. 

Najsznuteczniejszy środek gojący ze 
wszystkich dotychczas do tego celu wyna- 
lesionych, dlatego też należy się temu pla- 
strowi bezsprzecznie ierwsze miejsce mię- 
dzy domowemi środkami, a nawet jest on 
niezhędny w goBpodarstwie domowem. 

W szpitalach przedsiębrane doświądeze- 
nia z zastosowaniem tego plastro, wykaza- 
ły, że leczy nietylko rany wszelkie, ale 
nawet zastarzałe już 10- do 15- letnie gru- 
czoły wyleczono nim bardzo prędko I zu- 
pełnie bez narażenia na jakiekolwiek szko- 
dliwe następstwa. Równie utrzymał swą 
sławę ten plaster przy zastosowavin na 
odmrożenia najpotworniejsze, a to jako 
środek najpewniej gojący. 1435 1 12 

Dzikie mięso, wrzudy, jako też takzwa- 
nego robaka jątrzącego, potrzebą tylko roz- 
wirąć do dojrzenia a wtedy zagoić i wyle- 
czyć można tym plastrem w krótkim czasie. 

Główny skład dla Galicji we Lwo- 
wie w aptece pod „Srebrnym orłem* Zyg- 
munta Huekera. Wielki kawałek kosztu: 
je 50 ent., mniejszy Kosztuje 25 cnt. Opa 
kowanie 10 cnt. 


Pasta i Syrop z owocu arabskiego 


zwanego Nafć, p. Delangrenier. 

50 lekarzy ae paryzkicb, profe- 
Borów fakultetu medycznego, poświadczyło 
skuteczność i wyźszość tego lekarstwa nad 
wszelkie inne do wyleczenia katarów, 
grypy, UŁ Adel gardia i piersi. 


Arabskie P Delangrenier. 

Th w potwierdzony przez paryz- 
ką akademię medyczną, leczy słabości Żo- 
łądka i kiszek, przyspiesza powrót do zdro- 
wia, wzmacnia dzieci delikatne i wątłe, za 
bezpiecza od gorączki tyfoidalnej i chorób 
epidemiczny ch. 1016 20—24 

W PBryżu przy ulicy Richelieu, 26; we 
LWOWIE w aptece p. Plotra Mikolasza. 


PASTYLKI PIERSIOWE 


ze soka głowiasiej sałaty í laurowych 
Pp. Grimault et Cie w Paryżu. 
Są to wyborne enkierki, Yłożone z dwóch 
substancyj znanych w medycynie ze swych 
własności łagodzących i aśmierzających skn 
tecznie kaszle, rozjątrze nie w pier- 
Biąch, katary uporczywe.— Cukier- 
ki te łącznie z Syropem nadfosfuranu wa- 
pna używają się dla nómierzenia m 0 cne- 
go kaszlu (połączonego z odplu- 
waniem i kok luszem). 1015 17- 32 
Dostać można: we Lw ow ie w apte- 
kaeh pp. Piotra Mikolascha, Berlinera i 
Rukera; w Krakowie w aptekach pp. Bru- 
nona Miesyńskiego i Redyka; w Brodach w a- 
ptece p. Fransosa; w Rzeszowie w aptece p. 
<Szazttera; we Wiedniu w składzie materja- 
łów aptecznych Raabe i Róder; w Pradze w 
składach materjałów aptecznych pana Fr. 
Vdetedky. 


liści 


Wydawca: 


Witalis W. Smochowski. 


GAZETA NARODOWA z dnia 24. Lutego 1869. 


200.00 


do wygrania Qi pł 
tylko za 


1 jako « cene 
0 b złr. jednej 


PROMESY 


ma Losy z roku 1564. Ciagnienie i. marca 1869. 


Dostać można we Lwowie w handlu 


1431 1—1 


Frm DRY RZA SCHE UW NEU JE HW A. 


1437 


SEKŁLAD 
GIPSU NAWOZOÓWEGO 


jak najdokładniej mielonego, z pierwszej 
fabryki lwowskiej J. Franza, utrzymuje 
się stale przy młynie parowym w Opalsku, 
po cenie I złr. 10c. za 1 cetnar wagi wied. 
| l nw 


W księgarni J. K. Żupańskiego wy- 
szły następujące książki i są do nabycia we 
wszystkich księgarniach: 

1) Obrazy Czerwonej Rusi, przez Wł. 
Zawadzkiego, z rycinami J. Ko0s33- 

ka in 4to, 3 tal. 


2) Pamiętniki pana Kamertona, przez 
L. P. 8 tomy, 2'⁄ tal. 
3) Rys historyczny kampanii r. 1809, 


prowadzonej w księztwie Wąrszawskiem 
pod dowództwem księcia Józefa LE: 
towskieęo, 2 tai. 1405 Z 
4) Życie Stan. Jabłonowskiego, wielkia. 
go hetmana koronnego 4 tomiki, 3 tal. 
5) Dziadunio przez Bolesławite, 2 tal. 


do chustki do nosa. 


RIGAUD 4 Cie w Paryżu 4. 


rue de Riehelieu. 

Obydwie te perfumy, któreśmy wprowadzili do 
Europy, gdzie tak szybka znalazły zwolennikow, u- 
zyskane są z esencji rośliny Unona adoratis- 
sima, którą ua wyspach Filipińskich destylować 
każemy. WOR tej rośliny jest nadzwyczajnej, dotąd 
nieziianej delikatności, i przewyższa znacznie per- 


fnmy, zwane: Eztratta de Jockey-Club,Niolette itd 
Kto chce dostać ta perfumy czyste i z pierwszej 
ręki, ten niechaj pobiera tylko wyroby naszego domu 


GŁÓWNY SKŁAD dls Wiednia 
ldla całej Austrjackiej mouarchii do 
sprzedaży en gros u p. 1047 7—15 
AA. Mgómn- H rebu. 

Wien Wollizeile Nr. 1—3. 

Można także dostać wa LWOWIE 
w bandlach panów R. SCHWARCA; 
Steifa Synów , i Berlinera; w Kra 
kowie F. B. Hahna, w Brodach 
M. S. Franzosa, w Tarnopolu dr. 


RBueheltn. 
O B aa 


pn a aa 
Świeżo zniżony Ge<>ua m fi Hx 


t I 157 37 
składu fabrycznego. 
optycznych wyrobów 


J. FEIGLSTOCK 


rzedtem Neuhlfer & Feiglstock w Wiedniu, 
verlängerte Kärntnerstrasse Nr. 51. 
vis-a-vis dem neuen Opernhause. 


1 okulary w stal lub róg oprawne z b wkłęste sr pe- 


100 


rakopiezpel szkłami, wypukłe lub wk Sęk ztr. 1.20 
lokulary zwane [nvisible . złr. 2.50 
lokulary złota ałr. 0.— 
l okulary złote bez oprawy: atr. 4.50 
lokulary srebrne - . . . . . - . zir. 3.50 
l loruetka rogowa. złr. 1-— 
1 lornetka ezyidkretowa nybąc PM. ztr: 4. 

l G (Pinte-nez) wkauczukowejoprawie złr. 1 — 
1 dat w szyldkretowej „ zir 3— 
1 Hetto w w stalowej > złr. 1.50 
1 detto Invisible . : EWY. zł a 

1 dettu w srebro aprawny 1.4407 .€.2lr 2:50 
I detto w złota aprawny str 16. 


derspektywy teatralne, atliromatyczne 
czarno- lakierowane od zìr. 1— 

detto w oprawcu skórzanej ed zir. 9 
detto w opraw. Z kości słoń. od zir. 12. 

b alowidy najlepszego gatonku . azir. ý 

Parspoktywy poloWe i artyleryjskie 

po zir. 24.— i 23 

yo mierze, 


Mik roskopy, lupy, rajscajgi, A 
UJ 


termometry, barometr y itd 
po najniiazych cenach. 
Zamówienia z prowincji uskuteczniaj:;; się natych- 
miast za pobranien: pocztowem, a nieodpowiednie przed- 
mioty bywają wymieniane ua inne- 


Ekstrakt miesny Liebiga 


(Extractum carnis Liebig) 
Wyróbtowarzystwa w Ameryce południ w3 
Liebigs Extract of Meat Company, 
którego dobroć i prawdziwość zaręcza 
pan baron Liebig, 
jest najlepszym i jedynym srodkiem 
wzmacniającym dla słabych, oslabio- 
uych rekonwalescentów i wiekowych. 
W jednym funcie tego ekstraktu są 
zawarte wszystkie części. w gorącej 
wodzie rozpuszczalne, z 45 funtów 

mięsa wołowego, 

Tego ekstrakta nadszedl Świeży 
transport w paszkach kamiennych po 
1/4, "h i 1, fanta do apteki pod 
„G wiazdą* 1091 14—9 

Piotra Mikolascha we Lwowie. 


(FOSFORAN ŻELAZA! 
F.LERAS, DOKTORA UMIEJĘTNOŚĆ!) 


Polączehtć w stanie riekłym p erwia- 
stków, wyrabiających krew i kości, łatwość 
z jaką ten środek daje sie upodobnić przez 
uajdelikatniejszy Żolądek, wreszcie nazwi- 
sko zaszczytnie znane w dziedzinie nmieję- 
tności saniego wynalazcy, oto są zalety, 
które zjednały temu preparatowi uznanie w 
całym świecie. Fosforan żelaza przywraca 
apetyt, ułatwia trawienie, uśmierza boleści żołądka» 
a najskuteczniejszym jest dla kobiet cierpiących na 
białe upławy (blennorhóe), a Bzczególniej za- 
dziwiające sprawia skutki, kiedy idzie o 
rozwinięcie ciałotworu młodych panienek, 
cierpiących na bladaczkę. 

Fosforan żelaza przywraca siły wyni- 
szczonym i używa się po krwotokach, przy 
powrocie do zdrowia, po cigżkich słabościach, 
osobom wątłym, dsieciom i starcom, albowiem 
jest to środek przedewszystkiem toniczny i 
pokrzepiający, 1018 8—16 

Dostać można we Lwowie w apte- 
kach pp. Piotra Mikolascha, Berlinera i 
Rukera; w Krakowie w aptekach pp. Bru- 
nona Móicsyńskiego i Redyka; w Brodach w a- 
ptece p. Fransosa; we Wiedniu w składach 
materjąłów aptecznych pp. Raabe i Röder, 
w Pradze u p. Fr. Vdetedky. 


Właściciel : 


1—6 j E 


Jan Dobrzański. 


w ' manipulacji biegły 
anxydzie zaraz umieszcze- 
nie przy SS poczto- 


44 2— 


EXD pedytor ; 


WPRO S N © 


— Poszukuje się — się 


POMOCNIKA 


biegłego w sprzedaży towarów 
bławatnych. 1367 3-3 
Frydryk Schubuth 


we Lwowie. 
Pierwszy i największy 


ka LA ED 


wiedeńskich i paryzkich 


FORTEPIANÓW 


JANA BALEA. 


we wlasnym domu pod]. 2%, we Lwowie. 
Mając od lat wielu stosunki z pierwszy” 

mi fabrykantami we Wiedniu i Paryźn, i 
przez wielka ilość instrumentów, które co 
roku od nich sprowadzam, jestem w stanie 
po cenach jak w żadnym innym składzie 
takowe sprzedawać. Ponieważ instrumen- 
ta te z fabryk przez wiele lat wypróbowa- 
nych otrzymuję, mogę za nie pod kążdym 
względem ręczyć, i kupującemu pisemną 
gwarancję ZA każda główne uszkodzenie 
na pięć lat udzielam. Wszystkie te in- 
strumenta, zacżąwszy od wiedeńskich Strei- 
chera, Stelzhammera į Schweighofera, pa- 
ryzkich Herza, Blanchet et fils, Harmonium 
z najzławoiejszej fabryki Schiedmayera, ja- 
ko też samogrającą szafe, która różne ka- 
wałki z oper Wygrywa, sprzedaję niżej ce- 
ny fabrycznej o 10 precent. 1106 21—24 
Wszelkie zamówienia z prowiucji pod 
gwarancją i natychmiast się w; konuja. 


a 


Owczarnia Sędziszowska. 


Założenie Cukrowarni i 3po%o- 
dowana tem zmianą gospodarstwa , 
nasirecza bBposobność nabycia O- 
wczarni Sędziszowski»j. Takowa 
jest rasy Negretti, czystej krwi, 


na Wystawie Wiedeńskiej zaszczy- 
tnie wyszczególnion:, na wszystkich 
Wystawach krajowych medalami 


obdarzona, zaopatrująca barana- 
mi wielką część najszlachetniej 
szych Owczarń w kraju i ulezwy- 
klem bogactwem wełny odzna- 
czająca się. W razie, gdyby kilku 
uczestników w kupnie tej Owczar- 
ni udział wziąść chciało, najłatwiej- 
by było takową podzielić na cze- 
ści równej wartości, gdyż każda 
z tychże sztnka jest porez aontjera 
klasytikowang. 1317 5—6 

Wszelkich potrzebnych cbjaśnień 
udzieli Zarząd gospodarczy w Sę- 
dziszowie. 


grypy, katary, za: 
pałenie piersi nstę- 
puja przed użyciem 


PASTY p. BLAYN z PACZKÓW SOSNY 


MORSKIEJ, 
w Paryżu w aptese p. BLAYN. 
Marché Saint Honoré, 7; 
ptece p. Piotra Mikolascha- 


ulica du 
ve Lwowie w 4- 
1008 24—32 


Ces. król. 


„ADAMANTINA“ 


Essencją płynu do ust 


dentysty Ludwika Heksch w Wiedniu. 


Cena jednego wielriego flakonu 1 złr. 
w. 8, 
Jako też bole zębów w okamgnieniu 
nśmierzające 


Preparaty Amortynowe. 


Cena jednege pudełka I złr. w. 

Adamantyna jest najnowszym i hajlepa 
szym środkiem dla konserwacji zębów i 
błon śluzowych w ustach, tudzież do u- 
sunięcia oddechu cuchnącego, Amortyna 
zaś jest wypróbowanym i najpewniejszym 
środkiem, by nawet największy ból zę- 
bów usunąć w jak najkrótszym czasie na 
ZWWSZEe. 

Oba preparaty sa najlepszym wynalaz- 
kiem w dziedzinie dentystyki, i w krótkim 
czasie doskonałością 8woją zyskały sobie 
wielkg słynność. 1275 5—% 

Nabyć ich można u dentysty Ludwika 
Heksch w Wiednłu, Kohlmarkt Nr. 24 za 
przesłąniem należytości i 10 et. za opakowa- 
nie. 

Główny „okład we Lwowie 
Zygmnnta Ruekera. 

Biorący rozprzedaż drobiazgową otrzy- 

mnją korzystne ceny €n £rOS. 


austr. ik. węg. wył. up” 


w aptece 


Wiadomość dla lekarzy. 


SYROP Dra FORGET 


ie a PU a się z najpomy- 


ilniejszym skutkiem 
rzeciw Kasziom u- 
ernai kata 
rom , kokiuszowi, nerwowej irytacji 
unaezyń płucowyeli i wszelkim eiie 
niom piersiowym. Lekarze paryzcy za- 
waze z po myślnym skutkiem go przepisują 
Łyżeczka od kawy jeść gostateczną. ostać 
można w Paryżu u Chable, rue Vivien- 
ne. 36; w Krakowie e ' Brunona Miczyńskie- 
go, w Warszawie w składzie mąteriałów ap- 
tecznych Galla, we Lwowie jedynie w apte- 
ce Piotra Mikolascha. 

Cena flaszki 1 złr. 80 cut., z opakowa- 
niem 2 złr. w. a. 1145 8—? 


Redaktor odpowiedzialny: Platon Kostecki, 


Orłowska "w manipulacji biegły | 113 W Wysocku 26] Orłowska Barbara 


zawiadamia, iż po zgonie męża swojego, 
Michała Orłowskiego, utrzymuje dalej 


PRACOWNIĘ i SKLEP FRYZJERSKI 


4—6 przy ulicy Krakowskiej 
naprzeciwko traktjerni p. Gótza, 
upraszając znaae z przychylności dla nie- 
boszczyka Osoby o łaskawe względy, długa 
bowiem słabość i śmierć męża pogrążyły ja 
wraz z dzieckiem w bardzo przykre położenie 


113 W Wysocku 2—6 | 


ogier gniady pełnejżkrwi an ielskiej 


KALEGU 8 DD 


po Talfourd od Provost-Mare, 
stanowić będzie klacze za opłatą 20 złr i 
5 złr. w. a. us stajnię. 
Bliższych wiadomości udzieli k* ninszy 
P. Lovell w Wysoeku. poczta Radymno. 


| Å= g ŻE R NN 
Sledzie 
marynowane 


W bBbeczuikach 
po 50 sztuk 


© zitm- wv. 
wysyła za zaliczką 


HANDEL 1:63 3—3 
Karola Bałłabana. 


OcZnik + Naszego wykazu DnójnieZ8- 
wodniejszych i doskonałych nowych nasion 
warzywnych. rolniczych i kwiatowych, 
wysadków, krzewów owocowych i o- 
zdohnych, róż, georgiń i t. p. złożony 
jest do łaskawego. bezpłatnego odbioru u 
p. Karola Schubutha we Lwowie, który 
też wszelkie łaskawe zlecenia przekazuje 
nam, a naszem szczególniejszam staraniem 
bedzie uskuteczniać je jak najrychlej. 

Erfurt w styczniu 1869, 1311 3—3 


Świeży transport 


Sztokfisza, Wyziny, wszy- 
stkich gatunków Marynat 


i wszelkich gatunków serów 
nadszedi do handlu 


J. F. KLEINA WDOWY 


1401 we Lwowie. 2— 
Poleca s'ę takowe po najtańszych 


cenach. 


Kancelarja 
adwokata 


Dr. Piotra Hryszkiewicza 


w domu p. Bałutowskiego pod 1. 292 


C. Platz i Syn 
dostawcy nadworni J. k. Moś'i 
króla pruskiego. 


przy ulicy Nowej na ll. 


iątrze nad 
| redakeją Gazety Narodowej. k= 
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1569. NASIONA 1569, 


w znanej dobrej jakości, 
warzywne, pastewne, polne i kwiatowe, naduńy do handlu 


J- F. KLEINA Wdowy 


pod „Niebieską Gwiazdą* we Lwowie pod 1. pi m. 
Wszystkie gatunki są świeże, tnk że za zdolność 


kiełkowania ręczyć można. 
Oraz poleca tenże handel wszystkie towary kolonialne, herbatę , owoce, 


rum, likiery i wina w najlepszych gatunkach po jak najumiarkowańszych cenąch. 
Cenniki na żądanie. 


Na prowincje to rary wysełają sie za zaliczką pocztową. 


1433 1—4 


Brüder Frankl in Prag, 


empfehlen sich zum Rezuge von 
echten Magdeburger und Quedlinburger Zucker- 


Futterriiben-S$amen, 


effectuiren Auftrage auf die vorzugłich bewährten; 2; 
bis 35laches Ertragniss lielernden 


1865 Probsteier 


und 
rothta (Hrabanter und steieri- 
wuissun Kleesamen, 


schen), Melilotenklee, franz Lu- Saatgerste u 
ud Saathafer, 
zerue, Timothee, Pernauer und Rigaer Kron-Sae-Letn- in plombirteu EE m. Maien, Metz. 
samen. amcrikan. Pferdezahn-Mais, Kukurutz. Lupi- ep 
AR Wicken, Buchweizen, Esparsette, Raigriisern. de eaglisch. Saatgetreide, 
oniggras. Wienfuchsschwanz. (ieratochlea australis. rate, Hafer, W. 
Acker- und Riesen-Spórgel. Seradella. Chines. Oclret- 1 in Sacken a doo AI W LED) 
lig. e»gl. Turnipssamen. Klise- und Gras-Mischungan. f 4 E. 
fiberhaupt von allen Arten ranzós. Sommerweizen 
in Säcken a und 
Klee- Gras-, Futterpflanzen-, Runkelriiben-, und andere bewährte Saatgetreide, 
Oekonomie- und temńise-Samen, jajca mit l 1 Angabe per | Sack versehen sind, von 
4 ebr an; sowie mt einer Angabe von (l. 5 pr © 
aller forsi wirthsehaftlieben Sameu. versehene 4ultróge auf BehtOriginai- Sie ra 


Heiligenstadter und andere 


Saat-Kartoffeln, 


im Frtlhjahro hei frostfreiem Wetter, 
Portland-Cement, Steinkohlen-Theer. belg. Wagenfett, Neuseelander Sommerraps, 
Kraupech, Fichtenpech, Futterwickon. Raps-Kuchen. stets mnerhalb 14 Tagen 


Besorgen auch inländische Saatgetrelde, 
kaufen jederzeit Klee und jeden anderen Samea - Kchiheit und Koimtahigkwit garautirt. 
Lielerń als Hesilzer der Generalagentur und Depot fur die ostr -uugar Monarchie unter Garantie der 
(sehalte und Controle viner lobl. agriculturchemischen station Prag: 
1318 3—9 


Kali 6 Magnesiadungpraparate 
aus der kónigl: Preuss Patent-Kalitabrik Dr A. Frank , Stassturt, 
Kackerguano & Ammoniaksup erphosphate 


aus der Superphosphatfabrik Koethen und R Freiherf. 


Knochenmehie & Superphosphate 


aus der chemischen Fabrik Adle dni Gebrüder Clauss 


aufgeschlossenem & Roh-Peru-Guano. Dangergips. 


Samen- nad Diingerrataloze sowie Berichte gratis nnd franco. 


3 


Nakładem M. Leitgebera w Poznaniu 
Najtańsze czasopismo polskie 


GqpuEEP EA A 


odnik ilustrowany heletrystyczny 
Prenumerata kwartalna 1 złr- 15 ent., naprowincji 1 zir, 4) ent., 
1380 miesięcznych 35 ct., na prowinoji 40 et. 
Prenumeratę mw wszystkie księgarnie : 


e Lwowie księgarnia 


GUCRYNO WICZA i SCHMIDTA 


przy plen gw. Ducha 1. 43. 
mn ___ 


HERBATA i RUN 
EEan delr 


iusbesondece Kielern-, Fichten- 
sowie Setzlingen von Laub- und Nadelhólzern, 


ferner von 


und l.erchansamen. 


w zeszytach 
4—i 


pI 
— 
“NASION i ROŚLIN |= 
(i 
=| JULIUSZA ADAMA 
3 z 
>< | we Lwowie przy placu Marjackim pod I. 361 = 
© (przedtem K. Neumanna) =a 
a | poleca się Szanownym obywatelom jako najlepsze żródło | —. 
= |do nabycia zupełnie świeżego i zdrowego nasienia. ~ 
| Zamówienia uskuteczniają się jak najlepiej i naj- 
= | prędzej. w 


Katalogi udzielają się bezpłatnie. 1322 6—15 


Po cenach fabrycznych. 
LIKWORY KRAJOWE i ZAGRANICZNE. 


Druk Kornela Pitera. 


| 


a ua > 


